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Rok V, Ne 289. łódź , Wtorek 5 listopada 1929 r. 

| C4ny ó f l J o i i i i H — 

Przed tekstem 111-a strona 27 gr. 
za w. m/m 1 tam. strona 6 lam; w 
tekście 27 gr.; nekrologi 20 gr.; za 
tekstem 20 gr.; zwyczajne 17 gr.; 
drobne 12 gr. za wyraz, dla po­
szukujących pracy 10 gr.; naj­
mniejsze ogłoszenie 1.20 zt , dla 

bezrobotnych 1 zt. 
Ogłoszenia zamiejscowe I dwuko-
lorowe o 50 proc. drożej; ogłosze­

nia zagraniczne I trójkolorowe o 
100 proc. drożej. 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada. 

Z ostatniej chwil i . 

Warszawa, 5. 11. — Dziś przed 
godziną 11 zjawił się w gmachu 
sejmowym premjer Świtalski. 
który wręczył marszałkowi Da-

DOLAR w ŁODZI. 
Banki dewizowe w dniu dz'-

•lejszym kupowały około go 
2z'riv 12 H efekty po kursit 
8.84 — 8.85. 

6 9 o r V W d t n i e d ° l a r W ż ą d a n ' U 

W płaceniu 8.88. 
Tendencja spokojna. 
P'xJaż dostaipfna 

Or. JOZEF LUBICZ 
ORTOPEDA, 

specjalista chorób kosd. stawów 1 

Weksztalceń kręgosłupa I kończyn 
ciasna pracownia wszelkich apara­

tów ortopedycznych. 
Gdańska 28. tel. 41-46. 

Przvimuie od 5 — 7. 

szyńskiemu rozporządzenie Pre Istytucji odracza sesję sejmową 
zydenta Rzeczypospolitej, który 

podstawie artykułu 25 Kon­na 
na 30 dni, poczynając od dnia dzi 
siejszego. 

Warszawa, 5. 11. (Od wł. k.) 
Na tegoroczne otwarcie cyrku 
stołecznego zaangażowano tru 

Czerwony szal na szyi trupa. 
pę fenomenalnych 

żonglerów chińskich. 
Wśród Chińczyków rozegrała 

PODNIECONY NASTRÓJ w SEJMIE. 

Warszawa oczekuje z zapartym 
godziny otwarcia posiedzenia sejmu. 

Dziś zgłoszony ma być wniosek klubu B. B. przeciwko marsz. Daszyńskiemu. 

tchem 

howy cud techniki. 

Warszawa, 5. 11. (Od wł. k.) 
Porządek dzienny dzisiejszego 
posiedzenia .pozostaje ten sam 
jaki był przewidywany 

w czwartek ubiegły. 
Zawiera więc 1) Pierwsze czy 
tanie preliminarza budżetowe­
go na rok 1930/31. 2) Pierw­
sze czytanie 16 projektów u-
stawy o dodatkowych kredy­
tach na P. W. K. na przyjęcie 
narlamentarzystów francuskich 

na wykupienie dywanu z W l 
łanowa, .wreszcie ewentualny 
wniosek w sprawie 

zmiany obrad sejmowych. 
Ponadto przed porządkiem 
dziennym zgłoszony będzie 
wniosek klubu B. B., o wyra­
żenie 
marszałkowi Daszyńskiemu 

votum nieufności. Na zakoń­
czenie zaś posiedzenia znaleźć 
się mogą wnioski nagłe róż­
nych klubów, między innemi 
również wniosek o wyrażeni*. 

yotum nieufności rządowi. 
O Sie pierwszy wniosek musi 
być natychmiast przegłosowa­
ny bez uzasadnienia 1 bez dys­
kusji, o tyle ostatni związany 
będzie 

z debata budżetową 
(1 znajdzie $je..jyi,,..porządku 
dziennym jednego z dalszych 
posiedzeń Sejmu. 

postanowień ustawy konstytu­
cyjne}. 

Posłowie klubów P. P. S., 
„Wyzwolenia" I Stronnictwa 
Chłopskiego mają również 
zgłosić wnfosek w powyższej 
sprawie w duchu oczywiście 

przeciwnym. 

NARADY MIN. SKARBU. 
Warszawa, 5. 11. (Od wł. k.) 

Wczoraj późnym wieczorem 
przybył do prezydjum rady 
ministrów 
minister skarbu Matuszewski 

i odbył z premjerem długą na­
radę. 

[się wczoraj wieczorem cicha 
1 tragedia. Jedna z członkiń gru­
py Marta Sun-hi-Iin 

popełniła samobójstwo. 
Sun-hi-lin po przybyciu do 
Warszawy zamieszkała z cór­
ką i zięciem w pokoju subloka­
torskim przy ulicy Ordyna­
ckiej 9. 

Wczoraj w południe gdyi 
młoda para wyszła na próbę 
do cyrku Sun-hi-lin zacisnęła 
czerwonym chińskim szalem 
szyję I drugi koniec zawiązała 
na poręczy metalowego łóżka. 
Dopiero o godzinie 6-ej wieczo 
rem znaleziono 

zimne zwłoki matki. 
Sun-hi-lin liczyła lat 42 I była 
najstarszą kobietą w trupie. Je 
dynie ona z całego ansamblu, 
miała zniekształcone ' 

na sposób chiński nogi. 
Cd dłuższego Już czasu SunJ 
hi-lin wyrażała chęć powrotu 
do kraju. 

V Paryżu otwarto onegdal pię 
J^oiętrowy garaż samochodo-
7^- Zbudowany z żelaza i 
52k.ła. Pałac szklany przedsta-

X X 

wia zwłaszcza wieczorem 
przy oświetleniu elektrycznem 

wspaniały widok. (h) 

Złodziei u Wojciecha Kossaka. 
Kradzież cennych przedmiotów. 

. Warszawa, 5. 11. (Od wł. 
«Or.) _ w/ hotelu Bristol pokój 
p1' 101 zajmuje od dłuższego cza 

u artysta-malarz Wojciech Kos 
ak. W dniu wczorajszym 

artystę okradziono. 
Złodzieje zabrali mu złoty zega­
rek, przybory do golenia, spinki 
złote, krawaly oraz krzyż ko­
mandorski ..Polonia Restituta". 

- X x 

Zamarłe życie w osmalonych 
rumach. 

Warszawa. 5. 11. (Od wł. k.) 
Wymiana listów pomiędzy naj 
wyższymi dostojnikami pań­
stwa (Prezydentem Rzeczypo­
spolitej i marszałkiem Daszyń­
skim) i ogłoszenie ich w pra­
sie podniosło 
nastrój niezwykłego zgorącz-

kowania. 
Wysuwa się w Warszawie od 
wczoraj różne niepokojące 
wnioski. Godziny l2-ej (otwar­
cie posiedzenia Sejmu) opinja 
publiczna oczekuje z wielkiem 

naprężeniem. 
W Sejmie nfepokój ten udzielił 
się również \ posłom. 

OPTYMISTYCZNY POSEŁ. 
Warszawa, 5. 11. (Od wł. k.) 
Wbrew pesymistycznym na 

strojom profesor poseł Wac­
ław Makowski wyznaczył ja­
ko przewodniczący Komisji 
Konstytucyjnej 

posiedzenie te] komisji 
na czwartek 7 b. m. na godzi­
nę 9 rano. Porządek dzienny 
obejmuje wniosek posła Sław­
ka i innych w sprawie zmiany 
niektórych 

Po ośmiu latach bezkarności 

herszt krwawe] bandy wpadł 
w ręce sprawiedliwości. 

Sensacyjna sprawa w woiskowym Sądzie Okręgowym 
w Łodzi. 

rek polskich, na mieszkanie Jó)Niemiec przed olmro laty z w ł * 

Po ojcu — syn. 

II 

fabryka wyrobów azbestowych „Leonowit" przy ulicy 
Piotrkowskiej 265, która spłonęła onegdaj. 

Habibullaha. 
Kabul, 5. 11. (Tel. wł.) — W 

niedziele jak już doniosły depe­
sze stracono b. emira Habibul­
laha. Następnie skazano na 
śmierć również syna Habibulla 
ha oraz zaaresztowano w ostat 
nich dniach 

70 osób 
podejrzanych o planowanie spi 
sku, mającego przemocą zwol­
nić z więzienia Habibullaha i 
jego rodzinę. Wszystkie wyro­
ki śmierci zostały wykonane. 

Rząd afgański wydał komu­
nikat, w którym usprawiedli­
wia stracenie Habibullaha i je­
go syna oraz ich zwolenników 
koniecznością utrzymania S D O -
koju juJcraju., 

Łódź, dn. 5. 11. W roku 1921 
wśród licznych szajek bandy­
ckich jakie grasowały w woje­
wództwie łódzkiem, dawała 
się we znaki groźna banda, na 
czele której stał jakiś osobnik 
odziany w mundur wojskowy 
ozdobiony oznakami 

12 pułku artylerii ciężkie]. 
Pomimo wielkich wysiłków 

żandarmerii i policji celem wy 
krycia członków bandy, a na-
dewszystko jej herszta w mun 
durze wojskowym i z karabi­
nem artyleryjskim na ramieniu 
— szajka w dalszym ciągu na­
padała, rabowała i mordowała. 

W końcu czelność f zuchwa­
łość jej posunęła się tak dale­
ce, że napadała ona nietylko w 
nocy. ale i w dzień. 

Podczas kiedy żandermerja i 
policja nastawiała sidła na her 
szta. krążyły o nim najbardziej 

fantastyczne legendy. 
Powiadano mianowicie, że jest 
to człowiek o herkulesowej si­
le, którego kule się nie imają a 
wzrok jego jest tak silny, że 
często bez użycia bronf obez­
władnia swe ofiary. 

Szajka była śwfetnie zorga­
nizowana, posiadała broń i a-
municję. a w szeregach jej pa­
nował wielki rygor, który 
wprowadzony został przez hei 
szta 

Aź nagle dnia 21 sierpnia 
1921 roku gruchnęła wieść o 
zuchwałym napadzie, jakiego 
banda dokonała w nocy na 
dworzec w Mokrsku w powie­
cie wieluńskim. 

Banda uzbrojona w karabiny 
po steroryzowaniu obecnych 
doszczętnie 

ograbiła stacje 
1 oszczeliwując cofnęła si? 
do lasu. gdzie posiadała liczne 
kryjówki. 

Powiadomione o wypadku 
władze przeprowadzały natych 
miast obławę, w czasie której 
aresztowano szereg członków, 
oddano pod sąd wojenny i roz­
strzelano. Herszt jednak u-
szedł cało. 

W dwa dni później banda 
znów dała znać o sobie. Tym 
razem dokonała ona w ciągu 
jednej nocy trzech napadów ra 
bunkowych we wsi Błonie gm. 
Rudniki pow. wieluńskiego, 
napadła na' mieszkanie Dory­
wały Jana, gdzie zrabowała 
dwa złote zegarki 1 15.800 ma-

zefa Jenkla oraz na gospodar 
stwo Józefa Smolarza, u któ­
rych pod groźbą śmierci zażą­
dali wydania 
drogocennych przedmiotów. 

Tym razem żandermerja 
przetrząsając kryjówki bandy­
tów natknęła się na herszta, 
którego otoczyła i po krótkiej 
walce dostała w swe ręce. 

Okazało się, że jest to dezer 
ter z 12 pułku artylerji polowej 

Franciszek Szczęsny. 
Osadzono go w więzieniu 

wojskowem, gdzie miał przeby­
wać do sprawy. Groziła mu 
śmierć, jedyna kara za dezercję, 

j rabunki i mordy. 
Pewnej nocy jednak straż 

więzienna spostrzegła w celi, 
gdzie siedział bandyta, iż wyła­
mana jest krata, a po Szczęsnym 
ani śladu. 

Bandyta, zaopatrzywszy się I 
w jakiś tajemniczy sposób w pil" | 
niki, przepiłował kratę i zbiegł." 

Od tego czasu upłynęło 
osiem lat 

Przed kilkoma miesiącami 
straż polska na granicy niemJec 
kiej spostrzegła jakiegoś osobni­
ka, który niespotrzeżenie chciał 
przejść na drugą stronę. 

Przytrzymano go i wówczas 
okazało się. iż jest to zbiegły do 

zjema wojskowego Franciszek 
Szczęsny. 

Oddano go niezwłocznie włai. 
dzom wojskowym w Łodzi. 

W dniu dzisiejszym 29-letni) 
Franciszek Szczęsny, 

herszt groźnej bandy, 
która w roku 1921 teroryzowałaj 
ludność województwa łódzkiego 
stanął przed sądem. 

Do sprawy wezwano siedmiu 
świadków, którzy mają otwo­
rzyć przed sądem okoliczności 
napadów. 

Należy zaznaczyć, że wspól-i 
nicy Szczęsnego zostali już daw 
no rozstrzelani. 

W chwili obecnej 
trwa. 

- X -

rozprawaf 
(x ) 

l l 
gotów do lotu. 
Londyn, 5. 11. (Tel. wł.). —« 

Ukończono całkowicie budowę 
nowego olbrzymiego angiel­
skiego sterowca, który jest 
„bratem" sterowca R. 101. 

Próbny lot nowego sterow­
ca rozpocznie się 15 b. m. 

—x— 

Bieg myśliwski św. Huberta. 

odbył się onegdaj na piacu ćwi por. Zajączkowski 4 pac, 3), 
czeó na Mani. Wystartowało por. Skotnicki 10 pap., 4) pułlc! 
30 oficerów. Na metę przybyli Smolarski, 5) kapt. Gromczyń-
jeźdźcy w następującej kolejnu SJŁL Zdięcje przedstawia siół a 
ści; 1) poT.JlHriiń&lŁAjłafi^r a u ^ a m ^ 
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Znowu trzy osoby ranne. 
Katastrofa samochodowa pod Łęczycą 

Łódź, 5 listopada. W dniu 
wczorajszym około godziny 4 
pp południu na odcinku szosy 
Dostków — Łęczyca, tuż pod 
wsią Chodów, wydarzyła się 
tragiczna w skutkach 

katastrofa samochodowa. 
Jadąca od Łęczycy taksówka 
łódzka nr. Ł. D. 81770 wpadła 
na jadącą w przeciwnym kie-
;unku bryczkę. 

Zarówno samochód jak \ bry 
czka zostały rozbite. Samo. 
chód uderzył w przód bryczki, 
tak że konie wraz z przednie-
mi kołami spłoszone poniosły. 

Z pod szczątków auta 1 wozu 
rozległy się jęki ciężko poka­
leczonych Jana i Marji małżon 
ków Dolacińskich f Franciszka 
Wilczyńskiego. 

Ciężko rannych przewiezio­
no do szpitala w Łęczycy. 
Stan 

wszystkich trojga groźny. 
Jedynie szofer taksówki wy­
szedł z katastrofy bez szwan­
ku. Kto w tym wypadku po­
nosi winę narazie nie ustalono. 

Dochodzenie prowadzi ko­
menda policji powiatowej w 
Łęczycy. 

Trzy strzały na rynku. 
Kula rewolwerowa jako argument. 

Lódź, 5 listopada. W dniu 
wczorajszym około godziny 9 
wieczorem na rynku w Zduń­
skiej Woli rozległy się trzy 
strzały rewolwerowe, po któ­
rych jeden z przechodzących 
mężczyzn z głuchym Jękiem 

upadł na ziemię. 
Przechodnie pośpieszyli z po­
mocą. Zawezwany lekarz któ 
ry stwierdził u nieszczęśliwe­
go trzy rany postrzałowe nóg i 
brzucha. 

Ofiarę tajemniczych strza­
łów przewieziono niezwłocznie 
do szpitala, gdzie walczy ze 
imiercią. 

Rannym okazał się 32-lctnI 
Jan Korytnickl, 

mieszkaniec Zduńskiej Woli. 
Odzyskawszy na chwilę przy 

tomnosć Korytnicki zeznał, że 
został postrzelony na tle po­
rachunków osobistych przez 
swego znajomego niejakiego 
Michała Woźniaka, również 
mieszkańca Zduńskiej Woli. 

Na zasadzie tego zeznania 
policja aresztowała Woźniaka 
na dworcu kolejowym, w 
{hwili gdy 

usiłował wyjechać. 
Przyciśnięty do muru zabójca 
przyznał się do inkrymimowa-

nego mu czynu f oddał policji 
rewolwer 

z trzema wystrzelonemi nabo­
jami. 

Woźniaka osadzono w wle­
zieniu do dyspozycji władz są­
dowych. Stan rannego Koryt-
nickiego beznadziejny. 

M I I 
w Pabianicach. 
Z Pabianic donoszą: 

Uroczystości 11 listopada za 
powiadają się w Pabianicach 
niezwykle imponująco. Spedal 
ny komitet przygotował boga­
ty program na który złożą się: 
w dniu 10 listopada capstrzyk, 
przemówienia i odczyty, deko­
racja miasta, iluminacja świetl­
na, rakiety, bengalskie ognie i 
t. p. 

W dniu 11 listopada: uroczy 
ste nabożeństwa w świąty­
niach wszystkich wyznań 1 na­
stępnie pochód przez miasto. 
Po południu 3 akademje 1 kon­
certy orkiestr. 

— x — 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Zapytany w izbie gmin o 
powód podniesienia poselstwa 
angielskiego w Warszawie do 
rzędu ambasad, minister Hender 
son oświadcył, ie Polska jest je­
dnem z największych państw w 
Europie, tak pod względem ob­
szaru, jak liczby mieszkańców, 
Warszawa zaś jest ważnym o-
środkiem politycznym, gdzie zo­
staną wkrótce ustanowione, je­
go zdaniem, ambasady innych 
państw. 

(—) Po kilkutygodniowych 

fsrzygotowaniach podjęte zosta-
y wczoraj w Warszawie roko­

wania oficjalne o zawarcie pol-
sko-niemieckiego porozumienia 
gospodarczego. 

(—) P. Prezydent Rzplitej wy 
słał wczoraj do marszałka Da­
szyńskiego następujące pismo: 

Panie Marszałku Sejmu! 
Ponieważ przypomniałem so 

bie, że w rozmowie, którą mia­
łem z Panem Marszałkiem dziś 
o godz. 12, nie dałem formalnej 
odpowiedt na list Pański, dorę­
czony mi tegoż dnia o godz. 11, 
przeto obecnie zawiadamiam Pa 
na Marszałka: 

Oświadczenie, zawarte w wy 
mienionym liście, że Pan na kon 
ferencię nie przyjdzie ,o ile miał 
by wziąć w niej udział p. mar­
szałek Piłsudski, muszę uważać 
jako odmowę ze strony Pańskiej 
w chęci wyjaśnienia zajść z dnia 
31 października r. b. w ten spo­
sób, jaki Mu to w liście z dnia 
31 października r. b. propono­
wałem. 

(—} Ignacy Mościcki". 
Marszałek Daszyński wysłał 

do p. Prezydenta list następują­
cej treści: 

Warszawa, 4 listopada 1929 r. 
Panie Prezydencie! 
Aby poinformować Pana Pre 

zydenla o przebiegu demonstra­
cji pewnej liczby oficerów WP 
w Sejmie 31 października r. b., 
przybyłem na prośbę Pana Pre-
zydetna dnia 3 listopada w połu­
dnie o godzinie 12 na Zamek i 
starałem się spełnić to moje za­

danie w dwugodzinnej rozmo­
wie. 

Obiecałem nadto przedłożyć 
Panu Prezydentowi protokół z 
przesłuchania strażników mar­
szałkowskich. Przesyłam go 
dziś. 

Wyrównaniu przed Panem 
Prezydentem sprzeczności mo­
ich poglądów z poglądami pana 
marszałka Piłsudskiego przesz­
kodził pan marszałek Piłsudski, 
lżąc mnie w komunikacie urzę­
dowym PAT-a dnia 3 listopada 
r. b. 

Napisałem wówczas list do 
Pana Prezydenta. Po tym liście 
prosił mnie Pan Prezydent o 
przybycie do Zamku. 

Na Zamku mówiłem, że kraj 
żąda za wszelką cenę spokoju i 
ładu wewnętrznego, zwłaszcza 
wobec ciężkiego położenia gos­
podarczego. 
Wobec znanych stosunków po­

litycznych prosiłem Pana Prezy 
denta o rozwiązanie Sejmu lub 
o odwołanie Rządu. 

Niemożliwe jest jednak utrzy 
manie Sejmu i poniewieranie 
nim do ostatnich granic. God­
ność nietylko posłów, ale całego 
narodu widowiska podobnego 
nie zniesie. 

Na wezwanie Pana Prezyden 
ta przybyłem, ale z panem mar 
szarkiem Piłsudkim rozmawiać 
poza Sejmem nie będę. 

Na obelgi odpowiadam ze 
spokojną pogardą. 

Cieszę się, mogąc donieść Pa 
nu Prezydentowi, że podobnie, 
jak ja o obelgach, padanych z 
ust dygnitarzy, zaczynają my­
śleć i czuć miljony uczciwych 
Polaków. 

Marszałek Sejmu Rzplitej 
Polskiej 
(—) I. Daszyńki". 

(—) W dniu wczorajszym u-
dało się policji aresztować Cu-
kiera I Rubinową, przeciwko 
którym podniesiono zarzut pod 
palenia swej fabryki pończoch 
przy ul. Al. Kościuszki 10. 

(—) W Łęczycy nieznany 
sprawca postrzelił ciężko za­
stępcę komendanta Związku 
Strzeleckiego na okręg łódzki, 
kapitana Marjana Janowskiego 

Licytacja z przeszkodami. 
Zawodowy licytant w opałach. 

Nr. 23* 

Lódź, 5. 11. W dniu wczo­
rajszym około godziny 2 po 
południu podwórze domu przy 
ulicy Brzezińskiej 81 było tere­
nem 

krwawej licytacji. 
U jednego z lokatorów od­

bywała się przy udziale komor 
nika wyprzedaż. Właściciel do 
mu niejaki 45-letni Lejba Kac, 
chcąc nabyć sprzedawane ru­
chomości drosą pośrednią 
zwerbował sobie dwóch bezro 
botnych inteligentów (biurall-
stów), którzy za opłatą pięcia 
złotych przystąpił! 

do licytacji 
pod dyrektywami Kaca. 

Inni licytanci spostrzegli ten 

(manewr i przerwawszy toczą* 1 
cą się sprzedaż rzucili się n* 
Kaca i jego płatnych pomocni­
ków. 

Mocno poturbowaną trójkę 
z tej przykrej sytuacji uwolniła, 
policja. Kac, 37-letni Franci­
szek Osiecki (Włodzimierska 
22) oraz 30-letni Wincenty 
Offman, zamieszkały przy ulM 
cy Zawiszy 27 odnieśli szeref] 
ran 

głowy, piersi I rak. 
Zawezwany lekarz miejskleg* 
pogotowia ratunkowego udzie-j 
IM im pomocy. 

Winnych spowodowania boli 
ki pociągnięto do odpowiedział 
ności sądoweJ. 

Czy 

Karygodne figle chłopięce. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź. 5 listopada. W klatce 
schodoweij domu przy ulicy Ze 
romskiego 39 pchnięty podczas 
zabawy przez rówieśnika 
spadł ze schodów ulegając zła­
maniu lewej nogi 15-letnI 

Marjan Mazurkiewicz, 
syn handlującego, zamieszkały 
w tymże domu. Mazurkiewi­
cza przewieziono do szpitala. 

• • • 
W podłwórzu przy ulicy Cy-

mera 12 najechany przez wóz 
odniósł poważne okaleczenia 
tułowia 

12-letnl Wacław Mikulski, 
zamieszkały przy ulicy Cyme-
ra 4. Ofierze wypadku udzielił 
pomocy lekarz pogotowia ra­
tunkowego. 

• * • 
W podwórzu przy ulicy Ki­

lińskiego 166 w bójce odniósł 
rany cięto 

prawego biodra 20-Ictnł Szla-

i zastrzelił śpieszącego z pomo­
cą posterunkowego Marjana Ant 
czaka. 

Sprawca zbiegł. 

ma Miszkit, krawiec zamtesz* 
kały w wymienionym domu. 

Rannemu udzielono pomocy 
w lokalu XI komisariatu poli­
cji. 

Wzrost bezrobocia 
w Anglji. 

100.000 osób utra< 
cilo pracą. 

Londyn, 5. 11. (Tel. wł.) 
W dyskusji nad projekt 
zwalczania bezrobocia w Izbi1 

gmin — ujawiijono, że w czai 
sie rządów Partjt Pracy beż*1 

robocie nietylko nfe zmnfeH 
szyło się, lecz nawet wzrosM 
o 100.000 osób. 

Loyd George nazwał prop<H 
nowane w projekcie rząd0q 
wym środki walki z bezrobo*] 
ciem „małemi i nader nieśmia*! 
łemi". 

Dziś premjeral 

Pierwszy polski superfilm na tle wojny wszechświatowej wg. scenarjusza Ferd. 
Goetla rei Leytesa 

„Z dnia na dzień" 
Tragiczna miłość trójkąta małżeńskiego. 

Role główne kreują: 
Marla Gorczyńska, Irena Gawęcka, 
J. Kobusz i Wł. Walter. 

W i e l i 
Jak wiadomo 

obecnie przygotc 
tu pierwszej mai 
Obertr.a. która • 
kąpielowej Horst 
strzelona nie odi 
lecz ku skromni* 
leżącemu w vi 
ttwach atmosfer 
nak przybywa i i 
domość z Chicag 
dzennika ameryl 
ver Post", pow 
Wychodzącego w 
znaczył pokaźną 

25 tys. dolarć 
szczęśl 

któremu uda się 
"•bitego dowodu i 
cych istot na inr 
Wydawca „Denv 
wiek niezmiernie 
nadzleię. że najd; 
gu pięciu lat zru 
wieli, który zdob 
dę 

Ów amerykai 
mister Connet n 
szym, który wyzi 
za dowód, że po 
obrębem ziemi 

braci kosm 
Już przed wielu 
ma. wdowa Guzn 
ca szczególne z 
dla problemów as 
oliarowała 100 ty 
&kademjl Umieję 
runkiem, że pien 
padną w udziale 
m u . który stworr 
lakierni innemi pl 
— tak brzmiały v 
tacji — był wyłą< 
zwykły warunek i 
*e zdaniem p. G i 
Zanie kontaktu z 

i Marsa. bvłoby rz 
wo „łatwą" Ten, 
dostać 100 tys. br 
nać 

Orkiestra symfoniczna pod bat Sz. Bajge-lmana 
Nad program najnowsze 1 najciekawsze zdjęcia w krajui' 

Dwa olb 

— 

B u d o w a 

„Goodyear Zet 
tatton" w Akrpt 
io konstrukcji 

sterowców 0 l t 

które będą E<» t oN 

bacach. 
Olbrzymy te ot 

ciemność 180 tys 
ościennych cẑ » 
większą od ZepP 

d 
V 
P 

:ryKą. E.v 

tai częściami & ™ 
Rówocnześnie 

*o budowy olbrz! 
<Na sterowców. 

I n rozpoczęto ou< 
I ^ K O hangaru, ktt 
, < J w a takie olbrzvn 

g R A N D 

Dziś premjera! 
U W A G A t Passe-par ton t i b i lety 

ulgowe niewuine. 

Słynna gwiazda ekra­
nu urocza Hiszpanka 

Klejnot literatury franc. Korona produkcji filmowej franc. 
w arcyfłl. według powieści PienVa 
Louys a La femme et la pantin p.t. C0NCHITA M0NTENEGR0 

„ K O B I E T A I P A J A C " 
Pożoga zmysłów. Szał tańca. Kaprysy namiętnej dziewczyny. Orkiestra pod dyr. p R. KANTORA 

Początek seansów o godi. 4-ej po poł. ost. 10.15 w., sob. niedz. i święta pocz. o g. 12 pp, 
Ceny wszystkich miejsc w sob., niedz. i święta o 12 do 3 1 . - zł. Uwaga Passe-partout 1 bilety ulgowe nieważne. 

| e r T C e te będą ru 
L. • ZaO'nn+r™m» 

APOLLO 
I I - g o L I S T O P A D A Nr. 16 

Dziś premjera! 

Wielki przebojowy film wytwórni „Sascha-Bip" 

S Z A M P A N " 
Pr icpych bogactw 1 łachmany nadzy ! 

Musyka jaszbandu i płaci poniewieranego kopciusika-
Oto tło na którem rozgrywa się akcja tego filmu. 

W rolach głównych: czarująca wdziękiem i temperamentem NASTĘPNY PROGRAMI 

wytworny Jack Trevor i IfliTflIOflfl llIlO 
oraz zmysłowa V i V i a i 1 G l b S O U L " L 

Orkiestra symfoniczna pod batutą Ss, Bajgelmana. 

GRETA GARBO, 
br. Agnes Esterhazy 
1 Werner Kraus 

Dr. med. H.LUBICZ 
Powrócił 

ulica Cegielniana 43. tel. 41-32. 
Aneclallsta chorób skórnych wenę 
lTCznvcb I moczopfclnwych. Naśwle 

danie lampa kwarcowa 
Przvlmute od godz. 8—10 I od 5—8 
Dla oan od 3—5 oddziel, poczekalnia 

Dr. med. 

Z. R A K O W S K I 
T e l . 37 -81 . 

p.claltita chorób uazu. no«a gardła. 
I plac. 

Przylmul. 11—2 1 5—7. 
K o n . t n n 4 y n o w . k a Nr . 9. 

DOKTÓR 

W0ŁK0WYSKI 
Cegielniana 25, t e l . 26-87. 
Specjalista chorób skórnych 1 wene­
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampą kwarcowa. 
Przyjmuje od godz. 8—2 I od 5 - 9 

Na wiór wi.d.ń.ki. 

PRACOWNIA ORTOPEDYCZNA 
pod ki.runkl.m l.karza iptcj.liity 
»ykonu|e podług odbitki j[ip>ow«|: 
Wkładki na itopa ptaiką, goraaty 
oitop.dyezD., aparaty oitop.dycz 

• •, prot.iy I t, p. 

Obitalankl priyim.: Gdańaka 28. 
m. 1 od 5—7. 

„ZACHĘTA 
Zgierska 26 

D»lś i dni następnych i 

Wi. lk i . arcydzieło wytwórni poliklel wadiaJ nieimi«rLlne£o działa 
S t e f a n a Żeromsk iego . 

P o n a d ś n i e g 
P o t ę t n y d r a m a t i y c i o w y . 

W rolach głównych: 
Stanisława Wysocka 
i Stefan Jaracz. 

Wkrótce „PANTERA" 

Dr. med. Różaner 
powróci! 

Specjalista chorób skórnych, wenory 
cznych 1 moczoplclowycb 

Leczenie sztucznem słońcem gar* 
sklem. 

sL NARUTOWICZA 9. tel 28-98 
Przyjmuje od 8—10 I od 8—8. 

Dr. med. 

Niewiażski 
ul . Andrae ja S T a l . 59-40. 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczoptciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową, 
tfuyimuje od 8-10Vi po pot. I od 5-9 w, 
^niedziela i święta od 9 do 1 w pot 

Ula nań eddzif Ina poczekalnia -

Dr. H E L L E R 
Choroby skórne I weneryczne. 

UL. N A W R O T Nr. 2, t a l . T9-89. 
Przyjmuje do 10 rano 14 — 8 wiecz. 
w niedz. I I — 2 po poł Panie 4 - * 
dla niezamoż. CENY LECZNIC 

Oddzielna poczekalnia dla pan 

LECZNICA 
L E K A R Z Y SPECJALISTÓW 
INSTYTUT ROENTGENOWSKI, 

LABORATORJUM ANALITYCZNE 
GABINET DENTYSTYCZNY 

Zgierska 17, tel, 16-33. 
Czynna od 10-aj rano do T-.| wi.aa. 
w ni.dzi.la I świata da 2-«| po pat. 
Wizyitki. apaclalnoścl 1 dentyatyka. 
Kąpiele i w i a t l n a , lampa kwar­

cowa, a lek t ryzao ja , 
R O E N T G E N , 

•zcaaplonla, anal izy (moaia, kała, 
krwi, plwoain. wydzielin 11. d.). O p a -
t a s i a f onetr . Wisy ty a a mias to . 

C Y R K 
S T A N I E W S K I C H 

prasy a l . A i. Kościuszki 73 
Dali 1 eodzl.nnle o godz, 8-e) wl.ca. 

WIELKIE WIDOWISKO 
Od dzli ceny zniżone. Damy wcho­
dzą do cyrku 

BEZPŁATNIE. 
wyjaśnienia w afiszach. 

Ostatnie 7 dni pobytu cyrku. W 
środę 1 czwartek przedstawienia o 
g. 4 po pol. Ceny popołudniowe 1 zt. 
na miejsca siedzące, gaierja S0 gr. 

Dr. M. GL AZ ER 
Zielona nr. 6. tel. 45-49. 

Choroby skórne i weneryczne. 
Przyimuie 12 -2 1 VL.-&'I. w. 

Ogłoszenia drobne. 

g j ą t r z o n e 
b.Cdą „ u 
Ameryk 

Q b ^ do kom 

HAMILTi 

Z POWODU wyjazdu sprzedamy 
dom murowany z ogrodem, sklep bla 
watno konfekcyjny z urządzeniem i 
towarami lub bez towarów. Firma 
wyrobiona. Wiadomość: w Pabiani­
cach, ul. Zamkowa $2 w formie A. 
Wojtczak. 
IRENA OJEROWSKA, ul. Prtzydrew-
nowska 13, zgarbiła ka-rtę od dowodu 
wyd. z f. I. K. Poznańskiego. 
ZAKŁAD kotlarsko-mechaniczny bar 
dzo tanio do sprzed, z zapędem elek­
trycznym z odpowiednim lokalem I 
biurem w centrum miasta. Wiado­
mość: ul. Kopernika nr. 34, Pilarski 
WŁADYSŁAW JASTRZĘBSKI, za­
mieszkały Nowo-Zarzewska 35, zgu­
bi' legitymację od zapomoffi nr. 25203 
SKLEP ko!onjalno - spożywczy z 
mie&zkanlejn d« «nr»Mlania. Ifl—Tar-
sowa 17, 

KURS FILET ręcznego 10 zt. Prac* 
zapewniona. Wyuczam haftów ręc** 
nych, maszynow. Toledo, aplikacjo 
wenecką robotę. Kaufmauowa, 
Piotrkowska 18 w podw, I pra** 
oficyna, I piętro. . 
GIERNOWSKI ALEKSY, zamieszk*' 
ty Nowaka 17, zgubił kartę od doW<>" 
du osobistego, wydaną przez f. I. & 
Poznańskiego. ^ 
FORD okazyjnie sprzedam za 1500 ^ 
5 nowych opon, licznik. 
Koziny. 

Skaw 
Przełożyła 

-•»<— 
*- Zrób to, zról 
" mówiła, a jeżeli 

J ^e , podnosiła 8 
Nami a oczy H 

^m. Od chwili. 
T chodzić, nil 
Hzia ł iel płacząc 
Ł^nłu sąsiadów i 
P^towala rodzicó 
r^użbę. nazywał 
F ' a matkę -Ala' 
P ^acvm tupeten 

spełniania 

POTRZEBNA stużąca do mleczarO1 

Ulica Piotrkowska 137. _^ 
CZELADNICY krawieccy moga W 
zglosdć. Polski Kurjer Krawiecki, WK 
romskiego nr. 99. ^ 
BRUNO SZERMER, ul. Sporna ' 7 ' 
zgubił legitymację za powozowa ° r ' 

wydana w Łodzi 

r Wczeft. 
Uwekars i Jego 

akrzel 3 1 6 ,adTla 40111 t 3 

Ja ich zaczęła -
Jtiy. Tylko Pod< 
Inności matka n* 

^aiąć sie. swą p i 
zmuszoną odry" 

j^oo. gospodarskie 
Rudy, 
trzyma czuł s 

piegoy 

http://Kon.tnn4ynow.ka
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opałach. 
zerwawszy toczą-1 
daż rzucili się na I 
płatnych potnocni-

rturbowaną trójkę 
j sytuacji uwolniła 

37-letni Franci-
(Włodzimierska j 

0-lctni Wincenty 
ieszkały przy uli-
27 odnieśli szerefj; 

Czy na innych planetach 
żyją myślące stworzenia? 

Wielkie nagrody za rozwiązanie tej zagadki. 
Jak wiadomo, odbywają się 

obecnie przygotowania do star­
to pierwszej małej rakiety prof. 
pbertha, która w miejscowości 
"apielowej Horst ma zostać wy 
•trzelona nie odrazu na księżyc 

k u skromniejszemu celowi, 
lżącemu w wyższych war-
•twach atmosfery. Ponadto jed 
j|ak przybywa interesująca wia 
Oomość z Chicago, że właściciel 
dziennika amerykańskiego „Den 
V e r Post", poważnego pisma, i ł O D I E C C l chodzącego w Colorado, w^ 
baczył pokaźną sumę 

25 tys. dolarów dla tego 
, szczęśliwca, 
Któremu uda się dostarczyć nic 
zbitego dowodu istnienia myślą-
\lc" istot na innych planetach 
wydawca „Denver Post", czło­
nek niezmiernie bogaty, żywi 
"•dzieię, że najdalej w przecią­
gu pięciu lat znajdzie się człc-
y^- i . który zdobędzie tę nagro dę 

Ów amerykański mecenas, 
m K t e r Connet nie jest pierw­
szym, który wyznaczył nagrodę 

piersi i rak. 
lekarz miejskiegt 
trunkowego udzie* 
y. 
spowodowania ból 
o do odpowiedział 

nkowego. 
krawiec zamłesi* 

lienionym domu. 
udzielono pomocy 

komisariatu pott* 

bezrobocia! 
Anglji. 
osób utrct'. 

czegoś większego. 
I pieniądze owe od wielu dzie­
siątków lat leżą, gdyż nikt do­
tąd sobie na nie nie zasłużył. 
Mimo niesłychanego rozwoju na 
uki i techniki w ostatnich latach 
kwestja połączenia się z inncmi 

[planetami pozostałą problemem 
nierozwiązanym. 

Być może, iż mister Connet 
będzie szczęśliwszy i że rychło 
znajdzie się laureat wyznaczo­
nej przez niego nagrody. 

Sentymentalny bandyta. 

Wczoraj wczesnym rankiem 
został bandyta Ludwik Bognar 

powieszony 
na podwórzu sądu obwodowe­
go w Brafislawie w Czecho­
słowacji. Tysiące ludzi zgro­
madziło się dookoła budynku 

[sądowego i od północy oczeki­
wało wykonania wyroku. 

Bognar spędził ostatnią noc 
spokojnie. Zbudizono go o Z-
4 z rana, poczem został zapro­
wadzony do kąpieli O godz. 
5 rano zjawił się w jego celi 
kapłan, z którym Bognar spę­
dził przeszło półtorej godziny. 
Wyznał on księdzu wszystkie 
swoje zbrodnie, nawet te, któ-

pracą. 
11. (Tel. wł.) A 
nad projek terf 

ezroboda w Izbl' 
vnio.no, że w czaj 
'artj l Pracy beż' 
r\ko nie zmnferi 
cz nawet wzrósł*! 
Jb. 
ge nazwał propo*] 
projekcie rządo* 
wałki z bezrobO'] 

1 f nader nieśmlar 

i Gawęcka, 

Bajg^lm ana 
zdjęcia w kraju. 

o b r ę d & ^ P O S , a d a m V P O -

Już 

5 rn ziemi 
oraci kosmicznych. 

s z ^ L i G u z m a n , objawiaią-
szczególne zainteresowanie ca 

dl 
Dii 

Akademjl Umiejętności pod wa 
^nkiem, że pieniądze te pr" 
Padną w udziale temu uczone-
jnu. który stworzy połączenie z 
lakierni innemi planetami. Mars 
r* tak brzmiały warunki tej do-

a c l i — był wyłączony. Ten nie 
Zwvkły warunek pochodził stąd, 

e zdaniem p. Gu 
?* n ie kontaktu 
ma<-sa. bvłoby 

S r ' " " ' " * 
nać 

CI a «... LI KIUIICI cauwoinv 
o i i a r o w a ! : ^ ^ ^ ^ 0 ^ 

lemjl U 
e i n. że pieniądze te przy 

zman. nawią 
z mieszkańcami 
rzeczą stosunko 

en, który chciał 
ać 100 tys. fr. musiał doko-

PRZED ĆWIERĆWIECZEM. 

KRWAWA ZORZA WOLNOŚCI W WARSZAWIE 
Obiecanki najeźdźcy, a rzeczywistość. 

¥ PROGRAMI 

[łownych: 
GARBO, 

es Esterhazy 
sr Kraus 

iwnych: 
lawa Wysocka 
n Jaracz. 

.PANTERA" 

bne. 
ręcznego 10 zt. Prac* 
Wyuczam haftów red ' 
v. Toledo, aplikacje ' 
tę> Kaufmaoowa, u ' ' 
8 w padw, I pra** 

l ^ 
ALEKSY, zamieszi<»' 
Łgubił kartę od do* 0 " 
wydaną przez f. I. & 

s sprzedam za 1500 d 
i, licznik. Okrzei 3 l ' 

służąca do mleczarO1 

>ka 137. rf 

krawieccy mogą *™ 
Kurier Krawiecki, 
<? 
rtER. ul. Sporna l 7 ' 
a cle zapomogowa ° t ' 
w i -o dzi, 

Owa olbrzymy 

Budowa nowych 
sterowców. 

..Goodyear Zeppelin Corpo­
ration" w Akron przystąpiiło 
a ° konstrukcji dwu 
.s terowców olbrzymów, 
. . t 6 r 2 będą gotowe w 18 mie­
lcach 

Ciemność 180 tysięcy metrów 
p l e n n y c h czyli dwa razy 
r ikszą od Zeppelinów. Ste-

t e b e d ą napełnione he-
ir- zaopatrzone w ośm silni-
S? K k a ż d V W 6 0 0 K M - } 

dz? AC d ą ^ komunikacji mię-
Ameryką. Europą 1 inne-

" S^Sciaml świata. 
<óWocnześnie przystąpiono 

• budowy olbrzymiego portu 
'« sterowców. Między Inne-

rozpoczęto budowę potwor 
hangaru, który pomieści 

' «kie olbrzymy. 

Olb rżymy te będą posiadały 

Niemal ćwUerć wieku upły­
nęło od chwili, kiedy 
w słotny wieczór listopadowy 
rozległa się na placu Teatral­
nym komenda setnika kozac­
kiego: 

„Szaszki won! W karier 
marsz, marsz!". 

Zgrzytnęły szable wyrwane 
z pochew, kozacy pochylili się 
na kulbakach | cała seciha, sto 
jąca wzdłuż gmachu ratusza 
frontem do teatru, 

runęła na tłum, 
zalegający plac. 

Zanim zrozumiano, co się 
dzieje, już szable kozackie 
spadły 

na głowy ludzi bezbronnych, 
stojących w pierwszym sze­
regu. 
Głuchy jęk przeleciał nad Pla 

cem. Z tłumu zrobiło się kłę­
bowisko ludzkie, rąbane sza­
blami, tratowane kopytami, 
przyparte do żelaznego ogro­
dzenia skweru. 

Kto zdążył przesadzić ogro­
dzenie I rzudć się tam plac­
kiem na zienrę. ten ocalał. In-
nf, a było ich wielu. 

ginęli pod ciosami 
doskonale wyostrzonych „sza-
szek". 

Po chwili Plac opustoszał. 
Pozostali na nim tylko 

zabici I ciężko ranni. 
oraz upojona „zwycięstwem" 
sedna kozacka. 

Padła krótka komenda. Se­
dna ustawiła się czwórkami. 

Ze stu gardzieli buchnęła 
wyuzdana śpiewka żołnierska. 

Wsunąwszy do pochew 
Ociekające krwią szable, 

kozacy wyciągnęli się w dłu­
giego węża f stępa, śpiewając, 
odjechali do Cytadeli. 

W ten sposób najeźdźca 
przypieczętował krwią ofiar 
niewinnych 

„manifest wolnościowy" 
swego cara. 

Uwierzono nieopatrznie sło­
wom manifestu, myślano, że 
zwiastuje on istotnie jutrzenkę 
wolności, że miejsce współnie-
nawiści zajmie jakaś znośna 
forma współżycia z Rosjanami 
skazanym na nie przez los Po­
lakom. 

..Tak od dziś począwszy, le­

piej nam będzie 1 Ale wszakże 
w areszcie ratusza przebywa 
tylu świeżo aresztowanych 
„przestępców politycznych"! 

Trzeba pójść poprosić, by fch 
wypuszczono! 

I o! o tłum, ufny, że nic złego 
ju^ go spotkać nie może, po-

ftowy rodzaj tortury. 

szedł pod Ratusz prosić 
o uwolnienie aresztowanych, 
tłum, oczywiście, bezbronny! 

I tu spotkała go taka stra­
szliwa niespodzianka... 

Kozaków, jako obronę prze­
ciwko zbuntowanym Polakom, 
szturmującym rzekomo do ra­
tusza, wezwał ówczesny po­
mocnik oberpolicmajstra war­
szawskiego 

pułk. Bałk, 
były oficer pułku wołyńskiego 
lejb-gwardji, tak krwawo za­
pisanego w dziejach Warsza­
wy w r. 1905-ym i następ­
nych. 

Rozkaz atakowania tłumu 
wydał tenże Bałk. Zginął na­
stępnie zamordowany w r. 
1917 przez bolszewików jako 
naczelnik policji miasta Peters 
burga, ów sprawca rzezi na 
Placu Teatralnym w dniu 1 l i ­
stopada 1905-go roku. 

Tak się zakończył tragicz­
nie pierwszy dzień wolności 
rosyjskiej w stolicy „Kraju 
Przywiślińskiego". 

rych wypierał się podczas roz* 
prawy. Oświadczył spowied­
nikowi, że jest 

na śmierć przygotowany. 
Jeszcze przed rokiem, jak mó­
wił, ukazał mu się we śnie Pan 
Bóg ł powiedział mu, że za rok 
odpokutuje za swoje grzechy. 

Boginał zapalił papierosa i po 
szedł śmiało ku szubienicy. W 
ostatniej chwitó prosi o glos. 
Oświadcza, że ma ostatnie ży­
czenie, aby wykonanie wyro­
ku przesunąć 

na dzień jutrzejszy, 
gdyż chętnie chciałby wtsiei 
na swoje urodziny, które wlaś« 
nie przypadają na dzień jutrzei 
szy. Oryginalnego tego życze­
nia nie spełniona 

Egzekucja została wykona­
na w kilka minut. — Zwłoki 
Bognara pozostały leszcza 
przez pół godziny na szubieni­
cy, poczem przewleztono Je do 
prosektorium. 

Tragedja w rodzinie 
prokurenta. 

Wielkie wrażenie wywarła > 
Budapeszcie wstrząsająca trag< 
dja, która rozegrała się w mie* 
szkaniu znanego w tutejszych ka 
*ach towarzyskich 

prokurenta bankowego 
Ernesta Perenyiego. Perenyi n 
stał niedawno zredukowany I 
znalazł się w kłopotliwem poło* 
żeniu majątkowem. To też onejf 
daj za zgodą rodziny zastrzeli! 
40-letnią żonę i 19-letnią córkę, . 
poczem sam odebrał sobie żyris 
Wszyscy troje pozostawili listy, 
stwierdzające, że Perenyi popel 
nił straszliwy czyn z upoważnit 
nia drogich sobie osób. 

X 

Czego kobieta nie uczyni dla mody' Zniesie mężnie najwię­
ksze cierpienia, uśmiechając się na myśl zawiści, jaką wy­
woła swym wyglądem wśród zazdrosnych przyjaciółek. Na 
zdj ęciu widzimy nową maszynkę do ondulacji włosów. (ip) 

Strach przed straszliwą chorobą, 

28 tysięcy listów 
z zapytaniem o raka. 

Brytyjski związek lekarzy I nia takiego kwestjonarjusza t\ 
wszczął obecnie na szeroką I wlą nadzieję, ii zbierze s le w 

Dom na ośmiu słupach. 
Pomysł niemieckiego profesora. 

Pomysł domu kulistego po­
chodź] od niemieckiego profe­
sora Birkenstocka, a po raz 
pierwszy został zbudowany w 
Dreźnie na wystawie „Miasto 
techniczne". 

Konstrukcja żelaznego domu 
kulistego składa się 

z 8 słupów nośnych, 
związanych zapomocą pier­
ścieni na wysokości poszcze­
gólnych plęteT w ramę o prze­
kroju ośmiokątnym. 

Trzy górne piętra posiadają 
w suficie okrągłe otwory, 

tworząc w całości rodzaj szy­
bu, w który wchodzi winda i 
łączy ze sobą poszczególne 
piętra. Oprócz wimdy połączę 
nie pięter jest zapewnione za­
pomocą schodów. Poszczegól­
ne piętra są podzielone każde 
na 16 przedziałów zapomocą 
ścian, zbiegających się promie 
niowo do środka. 

Zalety techniczne, ekonomi-

skalę zakrojoną kampanję 
przeciw chorobie raka. 

Przedewszystkiem skierowano 
do wszystkich członków zwiąż 
ku (a jest ich 28 tysięcy) ob­
szerny kwestjonarjusz z proś­
bą o dokładne zdanie sprawy 
z wszelkich doświadczeń w tej 
dziedzinie. Inicjatorzy rozesła-

czne i higieniczne domu ku­
listego wypływają z jego 
kształtu, kula jest bowiem 

ciałem geometrycznem, 
które w porównaniu do swej 
przestrzeni użytecznej posia­
da najmniejszą powierzchnię, 
co pociąga za sobą duże osz­
czędności materjału budowla­
nego f wpływa na taniość kon 
strukcji. Światło słoneczne 
może przenikać w najdalsze 
zakątki domu. Dom kulisty ro­
bi wrażenie wcale korzystne. 

ten sposób olbrzymi materiał, 
który umożliwi też przynaj* 
mniej w częśd znalezienie odr 
powiednich 

środków zaradczych. 
„Brttisch Medica! Journaf> 

omawiając sprawę tego kwa 
stjonarjusza, przypomina da 
datnie rezultaty podobnej kań* 
panjl, przeprowadzonej przei 
dwoma laty w Ameryce, która 
przyczyniła się przedewszyst­
kiem do stworzenia wielkiej ilo­
ści instytutów, poświęconych 
specjalnie badaniu i leczeniu ra 
ka. 

Przedsięwzięcie bardzo ener 
g^cznych środków przeciwko 
rakowi iest w Anglji tem korzy 
stniejsze. że — jak wykazała 
niedawno sporządzona staty­
styka — pada tam rocznie ofia 
rą tej straszliwej choroby 50 
tysięcy osób. 

Przełożyła St. H. 

"~ Zrób 

<wUa-
to, zrób tamto! 
a jeżeli nie było zro 

Podnosiła głos. tupała 
^.-ami. a oczy Jej zlały o-
^ ' e m - Od chwili, gdy nauczy-
^ y « chodzić, nikt nigdy nie 
k d 2 l 'ał jej płaczącej. Ku obu-
rj|*u sąsiadów i znajomych. 
Litowała rodziców jak płat-
j l^użbę. nazywała ojca „San-

. a matkę „Ala" i z zadzi-
J^)acvm tupetem zmuszała 
, spełniania wszystkicn 
*Vczeń. 

JWekarź 
Mad 

f jego dągle Jesz-
na żona byli niezmier-

« "Szczęśliwieni, kiedy córe-
ich zaczęła, chodzić do 

|J 0 ?v. Tylko podczas Jej nie-
n^ości matka mogła spokoj-

]L *aiąć się swą pracą, nfe bę-
k duszoną odrywać się dą-

gospodarskich czynno-
{ Rudy, piegowaty, mały 
zarzyna czuł sie szczęśli­

wym jedynie wtedy kiedy cór­
ka wychodziła, obdążona tecz 
ką z książkami f ginęła na zakrę 
cle ulicy prowadzącej do szko­
ły. Jej piękne oczy wyrażały 
pełną pogardę dla przechod­
niów, ale również dla — nauki 
W szkole Jej się nie wiodło. Nie 
była lubiana. 
W siedemnastą rocznkę swych 
urodzin Ida pojechała do New 
Yorku, mówiąc że wróci na 
koladę. Ale zamiast niej nad­
szedł Kst następującej treści: 

„Drodzy Sandy i Alla! Sprzy 
krzyło mi się wasze miaste­
czko, apteka { wogóle prowin­
cja. Zacznę żyć f ubierać się 
tak jak powinnam, a do osiąg­
nięcia celu prowadzi tylko jed­
na droga — najłatwiejsza. 
Zgłosiłam się do „Winter Gar­
den", chcąc się zaangażować 
ako chórzystka do nowej re­

wji. Zostałam przyjęta. Po­
szło to bardzo łatwo. Wyglą­
dałam ślicznie i reżyser powie­
dział, że jestem milutka. Pró­
by zaczynają się od jutra. Za­
mieszkam w pensjonacie z in­
nemi dziewczętami. Proszą 
mf przesłać resztę moich rze­
czy i 30 dolarów pod adresem: 

302. Zachodnia 46-ta ulica. Za-1 obca, i obca odeszła. Z czeku 
wiadomię was kiedy będą mi 
znów potrzebne pieniądze. Bę­
dziecie oboje szczęśliwi, że 
mnie sfę pozbyliście, ale nie rak 
szczęśliwi jak ja z powodu wy 
dostania się z Patterson. Za 
czynam od najniższego szcze 
bla drabiny, ale dostanę się na 
sam szczyt, bez względu na to 
wiele by to mnie miało koszto­
wać. Sądząc z tego jak patrzą 
na mnie mężczyźni, najwięcej 
będzie to kosztowało — ich 

I d a". 
Pan f pani Mac Kenne prze­

czytali list w milczeniu. Był: 
oburzeni, a jednocześnie do­
znali głębokiego uczucia ulgi. 
Zobaczyli córkę Jeszcze tylko 
raz w życiu, kiedy odbyli piel­
grzymkę do Manhattan, i po­
dziwiali Ją z balkonu teatrzy­
ku na Broadway'u, gdy prawie 
naga w jaskrawem oświetleniu 
fruwała po scenie niby moty­
lek. 

Otrzymaili od niej jeszcze je­
den list, w którym był czek na 
200 dolarów. Pisała, że jedzie 
do Europy z operetkową tru­
pą. To była ostatnia wiado­
mość o niej. Przyszła do nicii 

nie zrobili nigdy użytku. 
Gdyby czytywali londyń­

skie czasopisma, zwłaszcza 
„Sketch" {„Tatt ler"*). ujrzeliby 
ze zdumieniem fotografie tej 
obcej już dla nich dziewczyny, 
fotografie we wdzięcznych po­
zach 1 bardzo niedostatecznem 
ubraniu, pojawiające się co ty­
dzień na szpaltach wymienio­
nych pism. W tych samych 
pismach przeczytaliby, z nie-
mniejszem zdumieniem, bar­
wny opis ślubu Idy Mc. Kenna 

kapitanem Klaudiuszem Elcho 
Larpent, siostrzeńcem marszał­
ka polnego, wicehrabiego Ris-
borongh. 

Slub ten odbył się w koścife-
e św. Jerzego w Hanover 

Square, zaś w nagłówku arty­
kułów, opisujących tę uroczy­
stość, czytało się, że „arysto­
kracja raz jeszcze kojarzy sfę 

teatrem". Za to w samych 
artykułach (i to napewno na> 
więcej zdumiałoby poczciwego 
aptekarza) oświadczano, że na 
rzeczona pochodzi z jednej » 

• ) pism 
fotografie 
świata (pr. 

, rowane, zawierające 
' psób z wielkiego 

najlepszych amerykańskich ro­
dzin, że ojciec jej jest uczonym 
zamieszkałym we własnej wil l i 
w Patterson, zaś matka — jest 
daleką krewną b. premiera ro­
syjskiego. 

Ida Larpent zajęła swe miej 
sce w towarzystwie angiel 
sklem z taką swobodą, jakgdy-
by zawsze do niego należała 
Dzięki znacznym dochodom 
męża, prowadziła swój dom w 
Mayfair*) tak Jakgdyby tam 
się urodziła. Przyjmowała 
siebie wrfelki świat z nonsza­
lancją osoby należącej do kró­
lewskiej rodziny i zaplątała mę 
ża swego w sieci długów, z 
taką samą zimną krwią, jak to 
czyniła w swem rodzinnem 
miasteczku, biorąc wszystko 
na kredyt 

Klaudjusz Larpent był szale­
nie zakochany w swej pięknej 
i rozrzutnej żonie. Z lekko­
myślnością dwudziestosześcio­
letniego młodzieńca oddał 
wszystko w jej ręce i, dopóki 
odpowiadała na jego małość, nie 
użalał się na jej niebaczną m-

*) arystokratyczna 'dzielnica Lon­
dynu, 

tymność z niężczyznami, na 
których przed swym ożenie­
niem się, nawet by nie spojrzał. 
Wierzył Jej. Była jego żoną, 
Między wszystkimi, którzy le­
żeli u jej nóg, . wybrała prze-
deż jego. Bezsilny, oddany 
całkowicie swej miłości, stal 
ciągle przy Jej boku, gdy niell-
tościwie wpędzała go w prze­
paść bankructwa. Dopiero, 
gdy pewnej strasznej nocy 
przekonał się, że sprzedała się 
za brylanty jednemu z naj-
ohydniejszych starych rozpu­
stników, uznał się za pokona­
nego, zamienił swój elegancki 
pułk na kolonjalną policję ł 
znikł gdzieś na zachodnim brze 
gu Afryki — mogile niejednego 
przedstawiciela bjałej rasy. 
Właśnie minęły trzy lata od 
dnia kiedy w kościele wesoło 
biły dzwony weselne, gdy po­
jawiła się w gazetach wiado­
mość o śmierci Klaudiusza 
Elcho Larpenta, ofiary tropi­
kalnej gorączki. Wdowa, kwit­
nąca młodością i urodą, pozo­
stała bez grosza, ale z dużą 
ilośdą klejnotów. J — zwykłą 
koleją rzeczy (mężczyźni zro­
zumieli, że nie trzeba się z nią 
żenić) dostała się pod opiekę 
bogatego właściciela linjl kole-
iowej, JdLjft. o-» 
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Huczek od moździerza 

narzędziem kainowej zbrodni. 
Z Sosnowca donoszą: 
Mieszkańcy dzielnicy So­

snowca. Konstantynowa zasko 
czeni zostali wiadomością o 
morderstwie, dokonanem na 
osobie 19-le«niego Zygmunta 
Strojiiiaka zamieszkałego przy 
ulicy Robotniczej 4. 

Tło i przebieg tego ohydne­
go czynu przedstawia sie na­
stępująco: 

Krytycznego dnia do miesz­
kania ojca zamordowanego 
przyszli dwaj bracia Stróżnia­
kowie Mieczysław i Roman, 
stryjeczni bracia Zygmunta. 

Ojciec wraz z synem przy­
jęli gości wódką. Po wypiciu 
kilku kolejek między młody­
mi 

wynikła sprzeczka. 
Stary Strojniak, nie chcąc do­
puścić do awantury począł u-
spakajać powaśnionych. Wów 
czas obai goście naubliżali mu, 
usiłując go nawet bić. 

Po chwili obaj bracia opu­
ścili mieszkanie a za nimi wy­
szedł równisiż f Zygmunt Strój 
niak. Gdy wszyscy, po prze­
byciu kilkunastu kroków zna­
leźli się koło domu nr. 10 na 
ulicy Robotniczej wynikła mię 
dzy nimi powtórnie sprzeczka 
na tle obrażenia ojca Zygmun 
ta Strojnfaka, która zamieniła 
sfę następnie na bójkę. 

W pewnej chwili Zygmunt 
Strojniak uderzony jaklemś tę-
pem narzędziem w głowę, w 
okolicę ucha, wydawszy o-
krzyk bólu padł na ziemię, nie 
dając 

znaku życia. 
• Zwabieni odgłosami awan­

tury mieszkańcy sąsiednich do 
mów zawiadomili policję, któ­
ra przvbvwszv na miejsce za­
stała już stygnące zwłoki Zyg­
munta Strojniaka. 

Obok zamordowanego leżał 
na ziemi tłuczek od moździe­
rza, prawdopodohniile narzę­
dzie zbrodni. 

Obu braci Strojniaków aresz 
towano, pomimo, że żaden z 
nich nie przyznaje się do za­
bójstwa. 

Troje małych dzieci 
utonęło w zalane) chatce. 

Z Wilna donoszą: 
Na skutek ostatnich desz­

czów oraz podniesienia się po­
ziomu wody na jeziorze Dym­
sza pod wsią Zakiele w rejo­
nie Wieżajn, została 

przerwana tama na jeziorze, 
co spowodowało, fcz część wsi 
Zakiele została zalana wodą. 

Podczas powodzi w Jednym z 
zalanych domów utonęło tro­
je małych dzieci pozostawio­
nych bez opieki. Ponadto pod 
naporem wody zniszczeniu u-
legło 9 zabudowań gospodar­
skich z całemi tegorocznemi 
zbiorami 

KRATECZKL 

Nieudana „operacja" na rynku. 
Deszcz pada i nic na to nie 

poradzimy. Niestety świat jest 
tak niemądrze urządzony, nie 
spadają z nieba zamiast desz­
czu, srebrne pięciozłotówki, a 
chociażby tylko kiełbaski z ka­
pustą. Zamiast kapusty pada 
kapuśniaczek, a na ziemi, za­
miast kiełbasek, leży rozmię­
kła glina, ciepłe błotko, czule 
przylepiające się do butów i 
spodni, słowem smętnie jest na 
świecie i deszczowo. 

Nie należy jednak zbytnio 
się przejmować, bowiem powie 
dziane jest że każdy to ma, na 
co zasługuje. I dlatego nie dziw 
my się, że Goleń był oburzony 
tem, Iż nie otrzymał — skarpe­
tek. Czyż można sobie wyobra 
zić uczciwą, przyzwoitą ludz­
ką goleń bez skarpetek? Dla­
tego też Goleń również nie 
mógł sobie tego wyobrazić I 
starał się o skarpetki. A każdy 
stara się. jak może. Jak się sta­
rał Goleń, opowiem za chwilę. 

GOLEft NA RYNKU. 
P>v? to piątek 23 sierpnia r. 

b. Słońce mocno przygrzewało 
- X X -

Urzędniczka P. K. U. 
rzuciła sią pod pociąg. 

Jagiellońskiego Z Gródka 
ftcioszą: 

Miasto zostało zaalarmowa­
ne zagadkowtm samobó_ 
etwem które wywoł j ło wlej 
kio wrażenie. — Manowicie 
2S-letn!a urzędnfezka P. K. U., 
Zolja Pajączkówna rzuciła SC 
por! koła szvbulacego pociągu 

i poniosła 
śmierć na miejscu. 

Dotychczasowe śledztwo 
wykazało, że denatka zostawi­
ła w domu Mst, w którym tłu­
maczy niewątpliwie przyczy­
ny swego desperackiego kro­
ku. List ten znajduje się obec­
nie w posiadaniu władz. 

Dwa okresy. 

Żona: — Są dwa okresy w tyciu mężczyzny, kiedy 
nie rozumie duszy kobiecej. 

Mą i i (Cierpko): — Kiedyż kobieta bywa twojem zda­
niem niezrozumiana ? 

Źonai — Gdy jest panną, a potem mężatką. 

i ludziska niechętnie powyłazi-
li na plac Leonhardta, jedni aby 
sprzedawać, drudzy — aby ku 
pować. Mimo to tłok był wcale 
duży 1 ruch panował ożywio­
ny. Wśród tłumu kupujących 
znalazł się również 23-letni Ste 
fan Goleń. 

Goleń był ofiarą kryzysu 
mieszkaniowego. On, bieda­
czek, n'e miał gdzie ułożyć 
strudzonej głowy, nie miał 
gdzie schować się przed pieką­
cym żarem słońca. Od czasu 
do czasu litościwe władze da­
wały mu mieszkanko, mały ład 
ny, samotny pokoik na Koper­
nika lub Targowej, w tym okre 
sie jednak Goleń sam musiał 
myśleć o dachu nad swą głów­
ką. 

Goleń nie przyszedł na ry­
nek sam. Znajdował się on w 
towarzystwie Grzegorza Chu­
dzika, majstra stolarskiego, 
dość tęgiego, mimo szczupłego 
nazwiska, który trochę zajmo­
wał się także I bednarstwem I 
miał odpowiedni warsztat przy 
ulicy NoA^o-Zarzewsklej. Go­
leń w braku Innego, mnie! go­
dziwego zalecla. zgodził się 
przvrzvnać kleokf Chudzików' 

Chudzik ziawił się na rvn 
ku celom poczynienia pewnych 
zakupów Goleń zaś. ot tak so­
bie, dla zabicia czasu. 

GOLESJ 7 * V I A D A SKAR­
PETKĘ. 

Chudzik 1 Goleń przez pe­
wien czas spacerowali po ryn­
ku, oglądają sobie to I owo. aż 
wreszcie zatrzymali się przy 
straganie Wilhelma Strobla. u 
którego Chudzik po odpowied­
nim targu kupił szelki. 

Goleń nie tracił okazji. Na 
straganie Strobla zauważył 
skarpetki. Korzystając z okazji 
zaopatrzył się w cały tuzin 
skarpetek wartości 18 złotych, 
których naturalnie nie zapłacił, 
rozumiejąc, że goleń musi 1 po­
winna mieć skarpetki. 

„Operacja" całkowicie srfę 
udała I Goleń w towarzystwie 
Chudziika oddalił się Już kilka 
kroków, gdy Strobel zawiado­
miony o kradzieży przez spo­
strzegawczego sąsiada Szymo 
na Ryndlera. rzucił się za nim 
w pogoń. Przy pomocy kup­
ców — sąsiadów Strobel za­
trzymał Golema a wraz z nim 
niiewinnpco Chudzika, skarpet­
ki złożył w straganie a Stefcia 
w ręce starszego posterunko­
wego Rnmsiewicza. 

Chudzika podejrzewano o 
współudział w kradzieży, lecz 
po stwierdzeniu, że nie tylko 
nie pomagał Goleniowi, ale na­

wet nie wled^ział o tym Jego 
głównym zawodzie został 
zwolniony. 

W dniu wczorajszym Stef­
ek) przyjechał uroczyście samo 
chodem (wprawdzie więzien­
nym ale zawsze samochodem) 
do Sądu Grodzkiego. Do winy 
przyznał się 1 został przez sę­
dziego Pawłowskiego skazany 
na 6 miesięcy więzienia. W ten 
sposób Stefan Goleń ma zapew 
mony przez najgorszą porę ro­
ku dach nad głową. 

Jerzy Krzeckl. 

I 
75~letma staruszka podpalaczkg. Ostatn 

Z Sosnowca donoszą 
Ostatnio powiat olkuski za­

aferowany był zagadkowem 
podpaleniem, jakie miało miej­
sce we wsi Łobzów. 

Gdy północ nastała i ludność 
włoski pogrążyła się w głębo­
kim śnie,, w zagrodzie majęt­
nych gospodarzy Kołodziejów 
wybuchł gwałtowny pożar. 
We wisi powstała 

zrozumiała panika, 
rozszalały bowiem żywioł za­
grażał innym drewiamym bu­
dynkom, gęsto obok siebie po­
łożonym. 

Kto żył śpieszył na ratunek, 
zanim jednak przystąpiono do 
jakiejkolwiek akcji, dom spło­
nął doszczętnie. 

Natychmiast wszczęto po­
szukiwania zbrodniarza, który 
dokonał podpalenia, gdyż bu­
dynek stanął odrazu w pło­
mieniach ze wszystkich stron, 
nikt nie miał więc wątpliwo­
ści, iż ogień podłożono umyśl­
nie. 

Trudniejsza sprawa była ze 
wskazaniem sprawcy tej zbro­
dni, Kołodzfejowie bowiem lu­
dzie uczciwi l spokojni, żyli z 

sąsiadami w zgodzie nie CS 
niąc nikomu żadnej k rzyk i 

A jednak podpalenia Łódzkie zespob 
, z zemsty. Po ścislern slegach z krajowem 

ub ustalono, iż podpalacza poniosły 
5 (!) letnia Magdalena Joniu 

same por 

no 
twie 
jest 75 , 
łodziejowa, mieszkanka *i o a i i i K 

nowca. krewna Kołodziejom 0 ile ŁKS 1 Tu 
Kołodziejów a przed kilku1 Mużenie, Q t . ^ 

ty mieszkała w Lobzowie Jieśli klęskę wył 
mężem. Niezgodne ich wsPWzech wybrańców 
życie sprawiło, że KołouWu, którzy p o p 
jowa opuścił;, meżiWstę, że kapitan 
osiedlając się w SosiiowcjUJW d w o c h z a w o d n 

Tu jednak do drzwi 
Kolo^andalicznie pow 

jowej wkrótce zajrzała nciljjpogób porażkę. J 
spos "* 

chciał przyjąć, a nawet ó<H<ke 

Właściciel firmy i buchalter 
puszczali w obieg fałszywe weksle. 
Ze Lwowa donoszą: 
W sferach przemysłowych, 

kupieckich, od dłuższego już 
czasu głośną była sprawa ban­
kructwa Chafma Perlmuttera, 
właściciela fabryki „Ultrama­
ryny" w Zniesieniu. Jesz­
cze we wrześniu br. mówiono, 
że passywa jego wynoszą 

kilkaset tysięcy złotych. 
Obecnie okazało się, że Perl 

mutter dopiero dnia 2 wrześ­
nia b. r. zgłosił postępowanie 
ugodowe z powodu niewypła­
calności, przyczem passywa 
wynoszą około 1 i pół mil jona 
złotych, z czego wierzytelność 
jednej Instytucji finansowej 
wynosi 750 tysięcy zł. 

Przed zgłoszeniem niewy­

płacalności!, Perlmuttor puścił 
w obieg większą ilość weksli, 
sfałszowanych przez b. swego 
buchaltera Wolfa Kónigsberga, 
zam. przy ul. Hausnera 7, opie­
wających na nazwisko Jego 
krewnych | znajomych. Wek­
sle te 

Perlmutter żyrował 
i Kónlgsbergowii płacił prowi­
zję za fałszowanie podpisów. 
Weksle te oczywiście z powo­
du niewypłacalności Permut-
tera zostały zanrotestowane. 

Wydział śledczy po przepro 
wadzeniu dochodzeń w tej 
sprawie aresztował Perlmut­
tera i Kónigsberga ( wczoraj 
odstawiono Ich do więzienia. 

—x— 

Guziki w przełyku więźnia. 
Uparty amator wolności. 

Z Poznania donoszą: |stvm sposobem tkwiące w 
Roman Szymański młodocia| przełyku w>ęźnla guziki I o-

ny wychowanek zakładu po­
prawczego w Cerekwicy po­
stanowił odzyskać wolność 

za wszelką cenę. 
Udała mu się sprytnie obmy­
ślana ucieczka a nawet wyje­
chał pociągiem aż do Poznania 
ale tu go ujęto. Więźnia trze­
ba było odwieźć zpowrotem. 
Gdy pociąg ruszał ze stacji 
Szymański zmianacka rzucił 
sfę do drzwi 1 wyskoczył ra­
niąc się dość poważnie. U-
mieszczouo go w szpitalu a 
gdy stamtąd również usiło­
wał zbiec, podleją umieściła go 
w areszcie. Wczoraj młodzie­
niec przedsięwziął 

ostatnią próbę 
1 połknął guziki od mankietów' 
w nadziei że znów dostanie się 
do szpitala. Ostatnia próba 
również nie udała sfę, bo pogo­
towie ratunkowe usunęło pro-

rzekło, że kuracja szpitalna 
jest zbyteczna. 

na tem „ 
H tem należy na] 

I Triumfu, kt 

grający 
MCA) i 

Zdecydowała się wrócić !{*n sposób winę p 
Łobzowa. nikt iej niestetyj™ po przerwie gra 
chciał przviać a nawet ort*?e się omylili, bo 
wiano jej wsparcia. J^isza. część publi 

Wówczas w starczym " 
śle Kołodziejowej zrodziła 
zbrodmicze postanowienia 
konania zemsty. n i 

Powzięta mvśl Kołodziej]}?!' również prze 
wprowad/.hi w czyn. P i - * 1 ' 1 

bywszy o północy do lĄ 
wa, mając przygotować 
palki i wiechcie, pod?oźV*| 
gień pod dom 

znienawidzone) rodzin^ 
Plom.en.ie obięły dom v>m • 

nej chwili. Widok krwawe! J^PJSowali gości 
żogf opamiętał zhrodnlal W.*Y. 
która owimąwszy chusta 1 ^ " o b rze się stał 
wę„ popędziła na oślep P* U Przykrego 
siebie. Na drugi dzień I Rv^2«owie_ 
kano łą błąkającą się no % 
licy. Kołodziciowa przy* 
się do winy. Odesłano | 
wlezienia. 

Wczoraj stanęła ona P 4 C w / a z w i s k a . s a-
sądem okr. w Sosnowcu. w - G - 1 D - P 
skazał ją na 8 miesięcy i j V c zasłużoną 
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Styla. Kto jedna 

Film ten wyiunął na c*^ 
gwiazd Olgę BahranoWt 

Na zgubnej drodze. 

Clara Bow i R i c h a r d Arlen, 
których grę można podziwiać obecnie w Wodewilu. 

Pamiętajcie o inwalidach wojenny! 
JAN RAMEAU. 

BLIZNA. 
Oparta o taras zamku, An­

na de Pecostal przyglądała się 
fotografji. Spoglądała na nią 
tak często od kilku miesięcy... 
Była to podobizna jej narzecze 
nego, porucznika Henryka 
Durrleu. Jakiż piękny na tym 
portrecie! Mimo, że fotografia 
tak niewiele mówi! Henryk 
jest wysoki 1 szczupły. Pod je­
go spojrzeniem, kobiety dosta­
ją dreszczów, jak trawy otrzą 
sające się z rosy porannej. Głę 
boki jego głos obiecuje roz­
kosz, jak trąby, zwiastujące 
przybycie monarchy... Żyć u 
boku takiego człowieka musi 
równać się szczęściu; Szczęś­
ciu godnemu zazdrości niebian 
nawet... Piękny ten mężczyz­
na oświadczył się o rękę Anny 
|le Pecostal przed wyprawą 
io Marokka... Jakże się czuła 
fzczęśliwą! Jak błagała go o 
prędki powrót! 
• Wrócił! Tak! Ale w jakim 
stanie!... Henryk został ranio­
ny w Marokku. Raniony w 
twarz. Wygląda okropnie te­
raz: usta ma wykrzywiane, 

Czerwoną bliznę od prawego 
ucha do brody, która drga od 
czasu do czasu kurczem ner­
wowym, wywołanym zbyt sil 
nem wstrząśnieniem mózgo-
wem. Jedna jedyna kula to zro 
biła. 

Henryk wie, że wygląda od­
rażająco i nie śmie pokazać się 
narzeczonej. Anna jest taka 
ładna! Subtelna blondyna, ar­
tystka duszą całą, lubuje się 
widokiem piękna jedynie™ 

Trzeba jednak będzie, dziś 
czy jutro stanąć przed nią. 
Tak ją kocha!.„ Goręcej może, 
niż dawniej... 

I pewnego wieczoru, wspar 
ty na ramieniu drżącej z niepo 
koju matki Henryk Durrieu 
ośmielił się zjawić w zamku 
de Pecostal. Podszedł do An­
ny, bojaźliwie, pokornie, jak-
gdyby prosił o jałmużnę ra­
czej aniżd! o trochę miłości.. 

Anna zbladła. Uprzedzono 
Ją, że blizna Jest okropna: nie 
przypuszczała jednakże do te­
go stopnia!... 

Poszła na spotkanie narze­
czonego złożyła długi, długi 
pocałunek na jego zmienionej 
do niepoznania twarzy. 

— Henryku! Mój HanryrJ 

ku!... — rzekła głosem zdła­
wionym ze wzruszenia, przy­
mykając oczy łez pełne. 

— Ach! płaczesz?! — sze­
pnął biedaczysko. 

— Tak, ze szczęścia, Hen­
ryku! Szczęśliwą jestem z 
twego powrotu, najdroższy — 
odpowiedziała z wysiłkiem 

Ale on czuje, że to niepraw 
da. Zrozumiał, że ta piękna ko 
bieta podda się wprawdzie je­
go pieszczotom, lecz dozna­
wać będzie wstrętu i odrazy, 
me rozkoszy. 

Chwila milczenia I Henryk 
wstrząsany dreszczem, pochy 
lił się w ukłonie przed tą. któ­
ra była jego narzeczoną do­
tychczas i pod rękę z matką 
opuścił pałac. 

W kilka godzin później, w 
chwili, kiedy Anna zabierała 
się do spoczynku, zapukano 
do drzwi jej pokoju. 

— Pani Durrieu — oznajmi 
h służąca — w okropnym sta­
nie... 

— Pani Durrieu?... Sama?.. 
Bez pana Henryka?... 

— Sama, proszę panienki. 
Zaraz Idę. 
Mój syn_chce odebrać i 

sobie życie — rzekła urywa­
nym głosem pani Durrieu, pa­
dając na kolana przed wcho­
dzącą Anną — ratuj go, ratuj, 
na miłość Boską! powiedz mu, 
skłam, że kochasz go mimo 
wszystko i chcesz być jego żo 
ną! Ja, nieszczęśliwa matka, 
błagam cię na klęczkach o to! 
Ach, gdyby mógł zapomnieć o 
tobie... Henryk! Biedny mój 
Henryk! On wie, czuje, że 
masz odrazę do niego! 

— Jedźmy! Jedźmy! — krzy 
knęła Anna. — wierząj mi, pani, 
że nie będę kłamała, zapewnia­
jąc, że go kocham! 

— O moje biedactwo... 
— Przysięgam pani, te nie 

skłamię. Sama pani przekona 
się zresztą. Jedźmy czemprę-
dzej! 

Oczy Anny zapłonęły blas­
kiem niezwykłym. Poszła wślad 
za panią Durrien do pokoju Hen 
ryka, leżącego już w łóżku, z 
twarzą ukrytą w dłoniach I re­
wolwerem pod poduszką. Po­
kryła głowę jego, czoło, policzki 
i usta gorącemi pocałunkami. 

Henryk oszalał z rozpacza; 
krzyczał, gestykulował, przekli­
nał Marokko, wojnę, świat cały 
chowając głowę w^poduszki, ile 

kroć zauważył, że piękne, tui ku 
sowe oczy Anny utkwione w >e 
go twarzy. Usnął wreszcie snem 
niespokojnym i ciężkim. 

Anna wstała ostrożnie i rzu­
ciwszy raz jeszcze okiem na ska 
żone oblicze narzeczonego, wy­
szła na palcach z pokoju. 

Niezłomne postanowienie zro 
dziło się w jej umyśle. Czuła w 
sobie siłę dla wykonania go.... 
Ach! Niezadługo biedny Henryk 
nie będzie zmuszony kryć się 
przed nią... Ona nie zobaczy już 
nigdy brzydkiej jego maski. — 
Gwiazdy błyszczały nad uśpio­
ną ziemią. W ich blasku Anna 
ujrzała coraz wyraźniej drogę 
swego obowiązku, okrutnego, 
lecz nieodwołalnego obowiązku. 

Nazwą ją warjatkąl 
Mniejsza o to. 

Ona pójdzie za głosem swego 
sumienia, głosem, którego świat 
nie pojmie, lecz Bóg pobłogo­
sławi. 

Nazajutrz wraz ze wschodem 
słońca zerwała się z łóżka. 

Traglcznem spojrzeniem ogar­
nęła zwolna śpiących rodziców, 
doin rodzinny, kwiatki swoje, 
ziemię, budzącą się do życia, nie 
bo w porannej jutrzence skąpa­
ne., i z głębokiem westchnie-

em onegdajszej 
*4t musi, że gość 
**służvll na wygra 
^Ckszą różnicą g> 
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niem poszła chwiejąc się na 
gach ku winogrodnikom. 

Od wczoraj prześladował̂  
wspomnienie farmera który 
cił wzrok, sypiąc wapno do 
dzŁ nawpół pełnej rozczynuł^Ż w 5 m. GliksJ 
dzianego. Pod tem wapnem \ a z zamieszar 
czyn zawrzał raptownie, / J L a , T , ' c e - Kontratal 
dzielając gryzącą parę. C' ̂ ńczy sie sfanlr 
wiek na skutek tego oślepł., 

Anna zbliżyła się do *^ 
grodników i ujrzawszy kadi, 
wzięła worek z wapnem, k ^ J ^ 
wysypała do kadzi. ^'a-

— Ostrożnie, panienko-, Jirtro „Rywale" j * 
zawołał jeden z robotników,, > t e

Z w T O t M nlewyfa 
suwając ją — bo spotka cH« ,L?m" z dnia 2 b. m 
co biednego Yantica! 8 0 t y " 1 0 d o P 2 ^ 3 

Ale już było zapóźno. j , w bktucym tyeo 
* » , Ĵ mleta" i „Danton 

Anna de Pecostal zan** S * ' U k i 

działa. Wszyscy w okolicy *° i u ź w l i s M 

kali ten nieszczęśliwy wyp» , 
dołożyła bowiem wszelkich s

(( 

rań dła nadania swemu roz^ ^ziś o godz 
nemu czynowi pozorów wyr t ^?nie salonowa ko 
ku. t *alc". 

Poślubiła wkrótce Uetiffj ^ W p.ńbach pod ki 
Durrien. Kochają się. On ^'JI 
ją taką, jaką jest napra^^L''Ja Ewa" z Z. Mi 
piękną niewidomą. Ona zfl^ ji k?* stcywesoła leki 
dzi go w swej myśli takim ^ " iest laka" » ReJe 
kim był niegdyś — piękny!* 
skazy, — Tłum. Jotsa^' 
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Ostatnie wydarzenia sportowe 

w świetle krytyki 

o d p a ł a c z k ą . 

mi w zgodzie nie ctf 
comu żadnej krzyW 
nak podpalenia ^ \ Łódzkie zespoły w spotka-
msty. Po ścisletn SWUch z krajowemi przeciwnika 
talona iż podpalacza poniosły w ubiegłym tygo-
(!) letnia Magdalena! hią * w uo egiym iy K 

wa, mieszkanka - 8 a m c p 0 rażkL 
krewna Kołodziejo*. 0 fle ŁKS I Turyści ulegli za 

.ziejowa przed kilKU jjtażenie, 0 tyle korzykarze po 
zkała w Lobzowiemiesli klęską wyłącznie przez 

Niezgodne ich ̂ g ? * * 0 0 wybrańców kominogro-
sprawiło, że Kolonu, którzy po przerwie przez 

opuściła tneża, jenjstę, że kapitan ŁZOGS zmie 
(c sie w Sosnowcu. «Jl dwóch zawodników — grali 
linak do drzwi Kołon" "tandalicznie, powodując w ten 
.krotce zajrzała "f Jp°8°b porażkę. Myśleli, że w 
jwała się wrócić J*n sposób winę poniosą przyby 
a, nikt iej niestety ' * Po przerwie gracze. Lecz sro-
Tzyjąć a nawet od' «e się omylili, bowiem kultural 
ej wsparcia. , ĵ lsza część publiczności pozna 
;zas w starczym u» «*ię na tem „pociągnięciu". Po 
xlz;cjo\vej zrodzi łotem należy napiętnować za-
:ze postanowienie1 Cwanie się sympatyków Y. M. 
zemsty. ,^A. l Triumfu, którzy po przer 

eta myśl Kołodziej* JIe również przez zemstę, że 
dzła w czyn. P11 V 8 ' a °o grający pupilkowie, 
o północy do l i * p z e (YMCA) i Schoenfelder 

tac przylotów atw1 Lnumn) zostali zamienieni 
wiechcie, podłożyla|jj* z kapitana związkowego na 
I dom , \ . c h zawodników I. K. Poznań 

>a mię tał 
Minąwszy 

zbrodnlaj^y. 
chusta *L; -'''orze się stało, że świadka 

ted.. i ! . J M . . . u.. jędziła na oślep P ^ 1 ^ 0 Przykrego incydentu by 
dzień 4Dv.!..0n^owle_.Wydziału Gier i Na drugi v-i /.i 111 ŁAjy*r> i 

błąkającą sie no ' czac

 m ^ ŁZOGS z przewodu, 
olodzieiowa przy*1 \v,m n * czele. 
vmy. Odesłano Ą I L . . 
a. f^r konsekwencje. Winni, któ 
ra] stanęła ona P^l 
kr. w Sosnowe 
Ją na 8 miesięcy i 

.nazwiska są znane człon-
P * w\ G. i D. poniosą 

» zasłużoną karę. 
j S h ^ i P e c n o w o zakończył roz 

— — • • • — l i g o w e w obecnym sezo 
Itj!' chodzi o warunki, ja-

z a c z y n a S ię j l l t t^.^arzyszyły gościom do u-
. ' sKania dwóch goali, to wyda-
' 8 i ę , Iż padły one wyłącznie z 
rjjy wybiegającego ciągle Mili 
ISylla. Kto jednakże był świad 
J'?m onegdajszej gry, stwler-

1te?^ m u s i ( 2 e goście poznańscy 
iC^żyl i na wygraną { nawet z 

'Skszą różnicą goali. Cała je-
\ 

denastka Czerwonych grała apa 
tycznie. 

Porażka Turystów zdaje się 
przypieczętowała ich los. 

ŁTSG znów straciło termin 
z powodu złego stanu boiska. 
Sędzia p. J. Grabowski uznał te­
ren walki za niezdatny do gry. 

Dziwi nas jedna rzecz. Dla­
czego członkowie WZOPK pro­
ponowali kierownictwu ŁTSG, 
aby zawodnicy pozostali do nie­
dzieli. 

Jak wiadomo łodzianie odmo 
will, bowiem Warszawa nie 
chciała zwrócić kosztów utrzy 
mania za 3 dni. Można przecież 
było załatwić sprawę w ten spo 
sób, iż łodzianie przybędą do 
stolicy po raz drugi (dn. 3 b. m.) 
Jeden termin byłby wykorzysta 
ny. A tak, to znów 10 b. m. bę­
dzie ŁTSG w Warszawie w wy 
padku przegranej Biało-czar­
nych w dniu 17 b. m. odbędzie 
się trzecia rozgrywka między Ł. 
T. S. G. a Legją poznańską. Do 
piero więc za 3 tygodnie mistrz 
I grupy rozpocząłby rozgrywki 
o wejście do Ligi z mistrzami 

innych trzech grup. 
Bieg, dziecko szczęścia w Ło 

dzi, po pobiciu Prosny w decy-
dującem spotkaniu, które odby 
ło się na boisku Kruschendera 
w niedzielę, a więc terenie ob­
cym definitywnie przechodzi do 
ki. A. Ł. Z. O. P. N. Moralnie 
łodzianie wykazali swą wyż­
szość, bowiem nawet nie wyko­
rzystali przyznanego im rzutu 
karnego, „Echo" życzy P. K. S. 
Biegowi dalszego rozwoju na ni 
wie sportowej. 

Turniej robotniczych zespo­
łów nie wzbudził większego za­
interesowania ze względu na fa­
talne warunki atmosferyczne. 

Kolejność uzyskanych miejsc 
przedstawia się następująco: Wi 
dzewska Manufaktura, Krusch-
ender, Gentleman, Geyer, Zjed­
noczone oraz Poznański 

Nowa placówka sportowa. 
R e z u l t a t zdrowej propagandy „Echa". 

& L dniejący od dwóch lat klub 
l r 0 r ' o w y łm. Trumpeldora w 

ije,- u% fL z'« grupujący w swoich szt, 
1 « * a c ^ młodzież pracującą f i -
^*fvCznie oraz umysłowo, która 

tn wygunął na ct^Z wiłach wolnych od zajęć 
:d Olgę BahranoWł . ^ d n w y c h poświęca się 

>. r 0 r towi , ostatnio na skutek 
5'^znych zabiegów „Echa" da. 
l P ; c y do zrzeszenia istnleją-
gch klubów, dzikich" położył 

r*s dotychczasowe] działal-
v. ności. 

U N a odbytem ostatnio wal-
„ J" zgromadzeniu członków, 
^ r rn jący zarząd zdał spra­
l i °*danle, z którego wynika, 
p k 'ub został zalegalizowany 
^ z Starostwo Grodzkie 

r a z Urząd Wojewódzki. Kle-

)dze. 

A r l e n , 
:nie w Wodewilu. 

szyscy w okoljcy 

^owrem^w^eS 8 ^ TEATR KAMERALNY. 
łdania swemu r o S _ i > i ^ l i * 0 *odz. ' wieczorem oraz do niedzieli 
nowi pozorów wyr ^ *c;mic salonowa komedia WI. Fodora „Dr. JuJJa 

aką jest napra ĵjf 
»widomą. Ona zaś 

egdyś — piękny!* 
Tłum, Jotsa* 

rując słę wytycznemii „Echa" 
klub W naibliższem czasie 
zgłosi akces do Ł. Z. O. P. N. 
Po udzieleniu absOlutorjum u-
stępującemu zarządowi, wy­
brano nowy skład: Rublno-
wicz — prezes, Rotszteni — 
wiceprezes, Bławat — sekre­
tarz, Teper — skarbnik. Kom 
L. — gospodarz oraz Mosiięż-
nik i Sztern. Zastępcy: — 
Zylberberg, Malczer 1 Horn. F. 

Jednogłośnie przyjęta zosta­
ła rezolucja wyrażająca podzię 
kowanie redakcji „Echa" za 

poparcie moralne 
na łamach pisma, które przy­
czyniło się do intensywniejsze] 
pracy w łonie klubu. 

Mecze dzikich drużyn. 
Trumpfeldor — Haszachar 6:1 (3:1) 

h
j j . - ^a boisku przy ul. Wodnej 
,.qoył s ic powyższy mecz, za-

i i f f t ś « m « * f / l H n c z o n v sukcesem Trumpel-w o i e n i w s ^ y d« g r y * ...składzie Gliksztein II. Epsz-
I p . Malczer, Teper. Zylber-

tła chwiejąc się na Friedrich 1. Sacharow. 
winogrodnikom. ^ksztein I, Kohn, Kom I, Mer 
/oraj prześladował* i^ński. Ora od pierwszej 
'nie farmera który ! , w i l i ciekawa, prowadzona 
, sypiąc wapno do » w szybkiem tempie, 
ół pełnej rozczynu ' ^ * w 5 m. Gliksztein I zdoby 
Pod tem wapnem t \ * z zamieszania pierwszą 
rzał raptownie, ' Lr9mkę. Kontratak Haszacharu 

0 r iczv sie sfaulowan. „Chas-
TZ 
gryzącą parę 
ikutek tego oślepi . 

zbliżyła się do w* . , „ , , , , 
v i ujrzawszy kadi h TEAJR MIE.ISKI. 
orek z wapnem k** fc "W „Artyści", głośna sztuka Watters'a t Hop-
do kadzi. ' ^'a 

trożnie, panienko. J l t r o „Rywale" po cenach populatmych 
sden z robotników,, i^'*rr<* ** niewykorzystane bHety na „Wielki 
ą _ bo spotka c<« ̂ " i " z dnia 2 b. m. wydałe kasa Teatru MleJ-
go Yantica! 8 0 tylko <*° czwartu t. i. do dnia 7 b. m. 
ż było zapóźno. j . ^ bieżącym tygodniu rozpoczną się próby z 

* • • ^ amleta" 1 „Dantona" (nowa sztuka Przyby-
de Pecostal zanie< J^sfciei). Sztuki te wejdą na afisz Teatru Miej 

kia", karny tenże gracz pewnie 
zamienia na bramkę. Na tem 
jednak kończy się sukces Ha­
szacharu. W 23 m. Kohn po ob 
jechaniu obrony, z trudnej po­
zycji strzela najładniejszą 
bramkę dnia. a w 35 m. Korn I 
ustala wynik do przerwy. Po 
przerwie Trumpeldor opano­
wuje boisko i zdobywa dalsze 
3 bramki przez Glikszteina II. 
Kohna i Korna I w ostatniej mi 
nucie. 

Z drużyny Haszacharu wy­
różnił się bramkarz oraz „Chas 

Wyciąć. 
Radjo-kącik. 

Warszawa, środa 1411,7 m. 
11.58—12.05. Sygmal czasu. 
12.05—13.10. Koncert gramol. 
13.10. Kom. meteor. 
15.00. Kom. gospodarczy. 
15.20. Przegląd polirtykl młęd<zy-

narodowej. 
15.45. Kom. harcerski. 
16.15. ProEraim dla młodzieży, 
16.45—1715. Koncert gramol. 
17.15. Odczyt Z. Rabskiej. 
17.45. Koncert popularny. 
18.45. Rozmaitości. 
19.10. Skrzynka pocztowa rolni­

cza. Giełda rolnicza 
19 25—19.40. Muzyka gramol. 
19.40. Radjokronika. 
19.58—20.00. Sygnał czasu. 
20.00. Program na dzień nas*. 
20 15. Felieton. 
2030. Koncert solistów. 
21.10. Kwadrans literacki. 
21.15. D. c. koncertu. 
22.10. Felieton. 
22.25. „Ostatnia fala". >— J. Pio­

trowski. 
22.35. Kom. PAT. 
23.00—24.00. Muzyka tajiecena. 

Katowice, środa 408,7 m. 
11.58—12.05. SygBał czasu. 
12.05—13.10. Koncert gramol. 
16.00—16.15. Komumlkaity. 
16.15—16.45. Audycja dla mło­

dzieży. 
lfi.45_17.15. Koncert Bramo*. 
17.15_17.4S. Odczyt O. Regorowl 

czowej. 
17.45_19.4S. Koncert popularny t 

Warszawy. 
18.45—19.10. Rozma«o*cl. 
10.10—19.20. Kom. PKP. 
19.20—19.45 Odczyt K. Nttscho-

wej. 
19.45—19.55. Kom. sport. 
19.58—20.00 Sygnat czasu. 
20.00—20.05 Kom. Zw. Mł. Pol. 
20.05—20.30. Odczyt K. Sumkow-

sklego. 
20.30—21.10. Koncert I. 
21.10—21.15. Kwadrans literacki z 

Warszawy. 
21.25—22.10. D. c. koncertu. 
22.10-22.35. Felieton z Warna-

wy oraz program na dzień cwst. w 
tczyku tranc. 

22.35—23.00. Kam. PAT. 
23.00 Skrzynka pocztowa w jęz. 

francuskim. 

Ktfnlgwnsterhauseii, środa 1635 m. 
14.00—14.30 Płyty gramofonowe. 
14.45—14.30. Program dla dzieci. 
15.45—16.00. Oodzłna kobiety. 
16.30—17.30. Koncert z Hamburga 
18.30—18.55. Hiszpański dla po­

czątkujących. 
18 55—19.45. Odczyt dr. ZecłiHna. 
20.00. Koncert oridestry mandoli-

rłistów. 
Następnie rrasm. tt Berlina. 

rezerwistów. 
Kto ma sią zgłosić 

jutro \ 
Jutro obowiązani są zgłosić 

się o godz. 9-ej rano na zebra­
nia kontrolne w PKU. Łódź— 
Miasto I przy ulicy Nowo-Tar-
gowej 18 szeregowi rezerwy 
i pospolitego ruszenia z bronią 
i bez broni (kat. A. C. D. 
względnie A, C jeden, C dwa), 
urodzeni w roku 1904 zamiesz 
kali na terenie 2, 3, 5, 8, 9 i 1 i 
komisariatów policji, których 
nazwiska zaczynają się na l i ­
tery: T. U. Z. 

Do lokalu PKU. Łódź — 
Miasto II przy ulicy Nowo-Ce 
gielnianej 51 szeregowi rezer­
wy i pospolitego ruszenia z 
bronią i bez broni, urodzeni w 
roku 1904, zamieszkali na te­
renie I-go komisariatu policji, 
których nazwiska zaczynają 
się na l itery: od I do O włącz­
nie. 

Do lokalu PKU. Łódź-po-
wiat przy ulicy Piotrkowskiej 
187 szeregowi rezerwy i po­
spolitego ruszenia z bronią I 
bez broni, urodzeni w roku 
1589 zamieszkali w Rudzie Pa­
bianickiej, oraz urodzeni w ro­
ku 1902 i 1889 zamieszkali w 
gminie Radogoszcz. 

Dodatkowe komisje 
poborowe 

w listopadzie. 
W miesiącu listopadzie do­

datkowe komisje poborowe 
urzędować będą przy ul. Po­
morskiej 18 w dniach 12 i 28 
b. m. 

W dniu 12 b. m. winni zgło­
sić się zamieszkali na terenie 
PKU. I, a więc komisariatów 
2, 3, 5, 8, 9 i 11, zaś w dniu 28 
b. m. z PKU, 2 komisariaty 1, 
3, 4. 6. 7. 10 12, 13 i 14. 

Na komisję przyjmowani bę 
dą tylko mężczyźni roczników 
1908 i starszych o ile dotych­
czas przed komisją poborową 
nie stawali i otrzymują wezwą 
nia ze starostwa grodzkiego. 

Pies 

Spis rocznika 1909. 
Jutro, w godzinach od 8.15 

rano do 3 po południu obowią­
zani są do osobistego zgłosze­
nia się do spisów ppborowych 
w lokalu biura wojskowo-poli-
cyjnego przy ulicy Piotrkow­
skiej 212 mężczyźni rocznika 
1909. zamieszkali na teretre 
8-go komisarjaitu P. P., któ­
rych nazwiska zaczynają się 
na l itery: A. B. C. D. E. F. 

] ZYCIE EKONOMICZNE. [ 
NOTOWANIA ZŁOTEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn 43.52, Zurych 57.90, 

Berlin 46.65 — 47.05, wypłata 
na Warszawę, Katowice i Po­
znań 46.75—46.95, Wiedeń cze 
ki 79.55—79.83, banknoty 79.47 
— 79.88. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końco­

we: Nowy Jork 4.87.88, Holan­
dia 12.09, Francja 123.83, Bel­
gia 34.87, Włochy 93.14, Niem­
cy 20.40, Szwajcaria 25.17 i 1/4, 
Danja 18.20 i 3/4 Szwecja 18.16 
i 3/4, Praga 164.65, Wiedeń 
34.72, Warszawa 43.52. 

Paryż. Notowania końcowe: 
Londyn 123.84, Nowy Jork 

25.38 i 1/4, Szwajcaria 491.75. 
Gdańsk. Notowania w gulde­

nach gdańskich: 100 złotych 
57.43 — 57.57, czek na Londyn 
25.00, telegraficzne wypłaty na 
Warszawę 57.40 — 57.54. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 4. 11. Amerykan 

ska, zamknięcie: styczeń 9.55, 
luty 9.57, marzec 9.65 kwiecień 
9.66, mai 973, czerwiec 9.73, li 
piec 9.76. sierpień 9.74, wrze­
sień 9.72, październik 9.71, l i ­
stopad 9.45, grudzień 9.50, lo­
co 9.86. 

Liverpool, 4. 11. Egipska, 
zamknięcie: styczeń 14.41, ma­
rzec 14.61, maj 14.86, lipiec nie spokojne. 

15.08, październik 14.38, listo­
pad 14.23. 

Nowy Jork, 4. 11. Amerykan 
ska, zamknięcie: listopad 17.41 
loco 18.90. Kontrakty południo­
we: styczeń 17.80, luty 17.90, 
marzec 18.10. kwiecień 18.23, 
maj 18.36, czerwiec 18.41, l i ­
piec 18.47, sierpień 18.43, wrze 
sień 18.39, październik 18.35, l i ­
stopad 17.45, grudzień 17.70 
— 17.71. 

Nowy Orleans, 4. 11. Ame­
rykańska, zamknięcie: styczeń 
17.73 — 17.74. marzec 18.01 
18.03, maj 18.24, lipiec 18.38 —i 
18.40. grudzień 17.61 — 17.62, 
loco 17.41. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, Tranzakcje na 

Giełdzie Zbożowor Towarowej 
za 100 klg. fr. st. Warszawa. 
Ceny rynkowe: żyto 24.40 — 65, 
pszenica 38 — 38,50, owies jed­
nolity 23.50 — 24.50, jęczmień 
na kaszę 24.50 — 25 browarny 
27 — 29, rzepak 70 — 72, mąka 
pszenna luksusowa 72—75, 4-o 
zerowa 62 — 66, żytnia płg. ty 
pu przepisowego 39 — 40, otrę 
by pszenne szale 20.50 — 21.50, 
średrfie 17 — 17.50, żytnie — 
13.75 — 14. kuchy lniane 45 —« 
46, rzepakowe 33 — 34, fasola 
biała 90 — 100. Obroty małe. 
Podaż zmniejszona. Usposobię-

Waluty, dewizy i z łoto 

bohater 2-aktowych filmów. 

Sport w kilku słowach. 
(—) Mecz Garbarnia — 

Ruch został pono unieważnio­
ny. 

(—) Ruch został od 13 paź­
dziernika zawieszony za nie 

kieł", z Trumpeldoru niezmor­
dowany Kohn. i n ida tor wszyst 
kich akcyj. Sacharow na le­
wem skrzydle, oraz Merczyń-
ski. 

Salezłanka — Trumpeldor I I 
5:1 (1:1). Przewaga „Salezjan-
k!" w II-ej połowie. Bramkę 
dla Trumpeldora — Sacharow. 

uregulowanie należności Lidze 
i klubom. Mecze rozegrane 
przez Ruch mają zostać zwe­
ryfikowane na korzyść Turys­
tów, ŁKS i Pogoni, z tą tylko 
różnicą, że ŁKS 1 Pogoń z Ru­
chem zawody wygrali. 

(—) Zostały Już zweryfiko­
wane spotkania piłkarskie o 
mistrzostwo Pabjanic, przy­
czem na zasadzie dotychczaso 
wych obliczeń faworytem Jesi 
drużyna Sokoła, wykazująca 
ostatnio wspaniałą poprawę 
formy. 

—x— 

eEo już w listopadzie. 

iła wkrótce Heflf7jł» W p: obach pod kierunkiem Wł. Zlembińsklego 
kochają się. On ^'3 k l

t lvjna komedja erotyczna Pawia t*Hvoix p. t. 

i i , 8 " 
swej myśli taktu1'ul ^ lest taka" a Relewtcz-Zieirofoińska* 

th. — ~ • 
P t a Ewa" z Z. Marcinowska w roli tytułowej 

aicywesoła lekka komedja Mtrande'a -Ona 

TEATR POPULARNY. 
Sztuka L Franka „Karol I Anna" przeniesiona 

została na deski Teatru Popularnego w tej samej 
koncertowej obsadzie. „Karol 1 Anna" dana będzie 
tylko dziś oraz Jutro wieczorem. 

W czwartek raz Jeszcze Duvernob'a „Gitara 
1 Jazzband". 

„Dziady" A. Mickiewicza dla szkół dane bedą 
w piątek o godz. 4 po poł. 

Na/bliższą premjera w Teatrze Popularnym be 
dą „Siralmlerzanki" J. N. Kamińskiego. Popularna 
i birwrs ta komedio-opera Inauguruje cykl sztuk 
śpiewnc-tmizycziiych. Jakie wystawiać zamierza 
dyrekcja Próby specjalnie zaangażowanych chó­
rów w pełnym toku. W popisowych rolach Maria 
i Aleksander Żabczyńscy, Tartakowicz, Górecki, 
Oórowski. Warchałowskl. Reżyseruje Janusz Stra 
chocki 

W próbach pod kierunkiem L. Zbuck^ao pięk­
ną ba'ka dla dzieci .JKopciuszek". 

WALKA O NOWA KOBIETĘ. 
Pod powyższym tytułem odbędzie się Jutro t 

5. w środę w sali Filharmonii odczyt najznakomit­
szego polskiego powieściopisarka 1 publicysty Jul­
iusza Kadettff-Bandrowsklego na ten niezmiernie 
aktualny temat. Ze względu na osobę prelegenta 
oraz niezmiernie ciekawy temat odczyt wzbudził 
wielkie zainteresowanie I cieszyć się będzie za-
służorem po wódz enem. Początek odczytu o godz. 
8.30 ^ceczorem. 

. .. • • • * 1 1 " • • • • 1 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: L. Pawłowskiego 

(Piotrkowska 307), E. Hamburga (Główna 
50), B. Głuchowskiego (Narutowicza 4), J. 
Sitkiewicza (Kopernika 26), A. Charemzy 
(Pomorska 12), A. Potasza (Plac Kościel-
Q y io>« j i t i l M I M t e M ^ n w M 

ZMIENNA TENDENCJA DLA 
DEWIZ. 

Przy nieco większych obro­
tach, lecz w dalszym ciągu nie­
jednolitej jeszcze tendencji od­
było się zebranie giełdy waluto 
wej. Dolary gotówkowe St. Zjed 
noczonych zakupywano w umiar 
kowanych ilościach po kursie 
wyższym o półtora gjr., popra­
wiły się także kursy większości 
dewiz, wyżej ceniono bowiem de 
wizy na nolandję o 6 gr„ na Lon 
dyn o pół gr., na Sztokholm o 1 
gr., na Szwajcarję o 3 gr. i na 
Wiedeń o 6 gr. Zniżkowały de­
wizy na Belgję o 2 gr. 1 na Pa­
ryż o 2 i pół gr., po niezmienio 
nych natomiast kursach zawie­
rano tranzakcje pozostałemi de 
wizami na Pragę i Włochy i jak 
zwykle na Nowy-Jork. 

POŻYCZKI PAŃSTWOWE 
PRZEWAŻNIE ZNIŻKOWAŁY. 
UTRZYMANA TENDENCJA 

DLA LISTÓW ZAST. 
W dziale papierów państwo 

wych dało się odczuć pewne po 
gorszenie dotychczasowej kon­
iunktury. Wprawdzie 4 proc. Po 
życzka Inwestycyjna była bar­
dzo poszukiwana i osiągnęła na­
wet poważną zwyżkę 1 zł. 50 
gr. stanowiła ona jednak wśród 
wszytkich pożyczek państwo­
wych jedyny wyjątek, podaż bo 
wjem pozostałych była o wiele 
większa od ograniczonego popy 
tu. Straciły też wskutek tego 5 
proc. Poż. Konwersyjna 25 gr., 
6 proc. Dolarowa i 7 proc. Sta­
bilizacyjna po pół proc. i Dola-
rówka dalsze 50 gr. Reszta pa­
pierów państwowych notowana 
była po stałych, niezmienionych 
kursach. Dla prywatnych papie­
rów procentowych panowała 
tendencja spokojna przy obro­
tach niewiele różniących się od 
dotychczasowych. Odchylenia 
kursów były bardzo nieliczne 1 
minimalne, zebrani bowiem za-
dawalniali się po większ. części 
zawieraniem tranzakcyj po ce­

nach poprzednich. Utrzymywa­
ły się też 4 I pół proc, listy zast. 
ziemskie, 4 i pół proc. m. War­
szawy i 8 proc. m. Łodzi. Słab­
sze nieco o 25 gr. były 8 proc. 
listy zast. m. Warszawy, o tyleż 
wyżej płacono za 10 proc. m. 
Siedlec. Obligacje 6 proc. m. 
Warszawy z 1926 r. poprawny 
swój kurs o 25 gr. 

WIĘKSZE ZAINTERESOWA­
NIE AKCJAMI. 

W przeciwieństwie do dzia» 
łu prywatnych papierów pańa-
twowych rynek akcyjny wyka­
zywał liczne i głębokie zmiany 
w stosunku do poprzedniego u-
kształtowania. Szereg popular-* 
nych papierów z Bankiem Pol­
skim na czele znakomicie poprą 
wił swe ceny przy nader ożywlo 
nych obrotach, z drugiej zaś 
strony kilka akcyj poniosło 
mniej lub więcej dotkliwe stra­
ty. Tylko bardzo nieliczne ga­
tunki akcyj utrzymały się na do­
tychczasowym poziomie. Z ak­
cyj bankowych zwyżkował o 3 
zł. Bank Polski, po niezmienio­
nych zaś kursach obracano pozo 
stałemi Bankami: Dyskontowym 
Handlowym i Zw. Sp. Zarobko­
wych. Obniżyły się znów o 1 zł. 
50 gr. akcje elektryczne Siły i 
Światła, dużą też stratę ponio­
sły akcje cementowe Firleya. ob 
niżając swój kurs o 2 zł. 50 gr. 
W dziale kopalnianym chętnie 
płacono o 2 zł. wyżej za Warsz. 
Tow Kop. Węgla. Z akcyj meta 
lurgicznych mocniejsze były o 1 
zł. 50 gr. Lilpopy i o 50 gr. Zie­
leniewski, obniżył się natomiast 
o 75 gr. Modrzejów, Bez zmia­
ny utrzymały się Starachowice i 
Norblin, notowano też w tym 
dziale Parowozy bez kuponu dy 
widendowego za rok 1928-29 w 
wysokości 8 proc. W grupie spo 
żywczej obracano Haberbu-
schem po kursie wyższym o 1 
zł. Inne działy pozostały naraz1* 
bez ruchu. 

„ZAPOMNIANE TWARZE" 
Filmy, ukazujące życie .Ju­

dzie podziemi", „czarnych syl-
wJftek" — w dużej mierze *aspa 
kalają nasz głód romantyzmu. 
Owi „kawalerowie księżyca", o-
żywienj dziwnie ludzkiemi uczu 
ciami, ubrani w najcudowniej 
skrojone smokingi i fraki, przeby 
wający w towarzystwie cudow­
nie pięknych kobiet, usianych 
zrabowaneml klejnotami.., są 
zjawami istotnie 

zgoła niepowszedniemu 
Są to historje straszliwie „dęte" 
i pod wieloma względami przy­
pominające romanse rycerskie z 
ch genjalną parodją — „Don Ki 
chotem" na czele. 

„Zapomniane twarze" — to 
przedziwny cocktail, w którego 
skład wchodzi kilka gramów po 
świecenia, kilka, —. szlachetnoś-'( 

na ekranie: „Palące". 
ci i kilkanaście — wstrząsają­
cych sytuacyj dramatycznych. 
Walka szlachetnego ojca i de­
monicznej matki o córkę nie jest 
prżytem pozbawiona oczywistej 
szarży, — ale trzeba przyznać, 
że widz z zapartym oddechem 
przygląda się tym świetnie po­
myślanym scenom, gdzie przypa 
dek decyduje o życiu i śmierci 
bohaterów. 

Clive Brooke ze swą zasty­
głą maską 

szlachetnego clowna, 
William Powell — roztargniony 
clown ekscentryczny, Olga Ba-
kłanowa jako stuprocentowy 
wampir I bardzo milutka Mary 
Brian — każde z nich znakomi­
cie się wywiązało ze swych tru 
dnych. stv1izowanvch ról. 

http://lfi.45_17.15
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Rewolwer w delikatnej rączce. 
Trzeci mąż pięknej kobiety. 

.Rozpoczął sie przed sądem 
przysięgłych w Paryżu sensa­
cyjny proces, który budzi zwta 
Szcza zainteresowanie wytwór 
pego towarzystwa paryskiego. 
Dwaj najgłośniejsi obrońcy Pa­
ryża zetrą się w pojedynku 
prawniczym: Moro - Diaferri, 
broniący oskarżone! oraz Cam 
pinchi. adwokat rodziny zamor 
dowanego. 

Chodzi teraz o ostatni akt 
tragedii, która przez długie ty­
godnie była tematem rozmów 
w eleganckich saJonach metro-
I>olji francuskiej. Bohaterką 
afery jest p. Weiler, która w 
frudniu ub. r. 

zastrzeliła swego męża, 
lyna gen. Weilera, 

Było to w nocy z 14 na 15 
trudnią, gdy nagle zadzwonił 
telefon na stole urzędnika in­
fekcyjnego w budynku poli­
cyjnym i głos kobiecy oznajmili 
lakonicznie: 

— Zastrzeliłam swego me­
ta. Proszę przyJść na ul. Chal-
trin 1. 20. 

Dwaj policjanci pośpieszyli 
natychmiast autem pod wska-
ranym adresem. W zbytkow-
nem mieszkaniu znaleźli w sy­
pialni leżącego na ziemi męż-
tzyznę wśród kałuży krwi. 
Obok zwłok 

klęczała kobieta. 
Ody polecono jej, aby udała się 
do komisariatu policyjnego, po­
spieszyła najpierw do łazienki, 
nakarminowała sobie usta i po 
Hczki oraz włożyła nowy kapę 
lusz na swą główkę uczesaną a 
fa garcotme. Tak udała się na 
policję. 

— Przybyliśmy do domu— 
opowiadała — około godz. 3 w 
nocy. Przedtem odwiedziliśmy 
szereg lokalów nocnych. Tuż 
przed udaniem się do łóżka, do 
«tał mój mąż swój 

zwyczajny atak. 4 

Otrzymał mianowicie podczas 
wojny ranę w głowę, czego 
skutkiem była trepanacja czasz 
ki. Jakkolwiek poza tem był 
tdrów. padał od czasu do cza­
su ofiarą jakby epileptycznych 
itaków. które przeważnie szyb 
ko przechodziły, czasem Jed­
nak trwały dłużej 1 stanowiły 
ilebezpieczeństwo dla otocze-
ria. Tym. razem atak był szcze 
toinie gwałtowny. Mąż chwy-
m mnie za ramię i zawołał: 

— Zabiję cię! 
Rzeczywiście jego palce za 

rfsnęly się kurczowo na mojej 
szyi, 

grożąc mi uduszeniem. 
W tej chwili wyjęłam z szlafro 
ka swego mały rewolwer i za­
groziłam mu nim. Ody mimo te 
go mnie nie puścił, padł pierw­
szy strzał. Maż mój runął na 
Eiemię, podniósł się jednak 
szybko. Usiłowałam uciec, on 
leduak dogonił mnie. Wówczas 

strzeliłam ponownie. 
Nieszczęście stało się!*4 

To wszystko opowiedziała 

madame Weiler dosyć obojęt­
nym tonem 1 zapewniała gorą­
co, że działała tylko w obronie 
swego życia. Sędzia śledczy 
odnosił się zrazu sceptycznie 
do tych zeznań, zwłaszcza, że 
świadkowie, którzy znali p. 
Weilerów oświadczyli, że po­
życie ich było bardzo niezgod­

ne i nieszczęśliwe. Zresztą p. 
WeUer była już poprzednio 
dwa razy zamężna, lecz oba ra 
zy rozwiodła się ze swymi mał 
żonkami. 

I ta oto sensacyjna afera, 
której tło przypomnieliśmy zno 

Automat na granicy 
Niezwykły pomysł włamywacza. 

Na feJBe niesłychane sposo­
by bioirą się przestępcy ame­
rykańscy, świadczy wypadek, 
szeroko omawiany przez fila­
delfijską prasę. 

Ulice Filadelfii 
pełne są automatów 

wu. Jest w Paryżu ośrodkiem najprzeróżniejszego typu i 
ogólnego zainteresowania. 

w automacie kanapki z wędli­
ną bilety kolejowe i teatralne, 
czasopisma, gumę do żucia, 
można sobie automatycznie o-
czyścić buty. Naturalnie nie 
brak tam automatów do sprze­
daży znaczków pocztowych. 

Całe miasto podzielone jest 
Iprzeznaczenia. Można nabyć Ina 48 dzielnic pocztowych, a 

Chwiejne sprawdziany zdarzeń. 

ZWODNICZOSC LUDZKICH ZMYSŁÓW 
Złudzenia codziennego życia. 

Człowiek — jak wiadomo po 
wszechnie — uświadamia sobie 
zjawiska świata zewnętrznego 
zapomocą zmysłów. Naogół spo 
strzeżenia, jakie odbieramy dzie, 
ki naszym zmysłom, zgadzają 
się z rzeczywistością i twierdzić 
możemy na pewnej podstawie, 
że zmysły nasze pośredniczą do 
kładnie przy poznawaniu i ob­
serwowaniu świata zewnętrzne 
go. 

Pomimo to fakt ten nie może 
być przyjęty za prawidło ogól­
ne. Człowiek, będąc stworze­
niem omylnem, posiada także 

i zmysły omylne, 
wywołujące złudzenia. 

Złudzenia zmysłów są dzie­
dziną niezwykle ciekawą, nietyl 
ko dla fizyków 1 filozofów, lecz 
i dla psychologów, ponieważ 
wpływają w stopniu znamien­
nym na sąd o fizjologicznych, 
jak I psychicznych czynnikach, 

kierujących spostrzeżeniami 
człowieka. 

Powiedzieć można ogólniko 
wo, że złudzenia zmysłów — o 
ile nie powstają na tle anormal 
nem lub chorobliwem — zależą 
od pewnych ustalonych pojęć, 
które łączymy z naszeml spo­
strzeżeniami j które stosujemy 
na podstawie zwykłych do­
świadczeń I warunków i wów­
czas także, gdy nie istnieją wca 
le. Nailepiej uprzytomni nam to 
następujący przykład: bieg 
słcńca I gwiazd dokoła ziemi, 
który spostrzegamy codziennie, 
jest złudzeniem optycznem, któ 
re w ciągu tysiącoleci utrzymy­
wało ludzkość myślącą w błęd-
nem mniemaniu o mechanizmie 
ruchu wszechświata. Zaś złudzie 
nie to tłumaczy sie pojęciem i 
przekonaniem o stałości gruntu 
pod naszemi nogami, na którym 
żyjemy i się poruszamy. Jest to 
pojęcie tak konieczne dla nas i 
tak wszechwładne, że ruch prze 
nosimy nawet na gwiazdę sta­
łą, jaką jest słońce. 

Ze wszytkich zmysłów na­
szych najczęstszym złudzieniem 

podlega wzrok. 
Oko nasze mvii się często co do 

ruchów przedmiotów, ich wiel­
kości, odległości, kształtu i t. p. 
zewnętrznych zjawisk. 

Bardzo ciekawe zjawisko sta 
nowią złudzenia optyczno-geo-
metryczne. Przy pewnem roz­
mieszczeniu linij, wzoru, widzi­
my całokształt rysunku zupeł 
nie inny, nii jest w rzeczywisto 
ści i tylko umieszczenie obrazu 

w należytej perspektywie prze- dostatecznie wytłumaczone nau 
konać nas może o złudzeniu kowo. Jest to obszerna dziedzi-
wzrokowem. Wszyscy znamy na badań dla psychologów. 
podobne rysunki, wywołujące 
złudzenia optyczne dla zabawy 
1 rozrywki 

W codziennem życiu spotyka 
my cały szereg złudzeń wzroko 
wych, Których nie wyliczamy, 
dlatego, że nie zostały jeszcze 

Mili towarzysze okrętów. 

P o d s ł u c h a n e . 
NAJWAŻNIEJSZE. 

Głowacki zasnął w przedzia 
le. Nagle ktoś gwałtownie po­
trząsnął nim i Głowacki usły­
szał głos siedzącego obok nie­
go pasażera: 

— Czy ta tęga pani, co sie­
działa przy drzwiach, to pań­
ska żona? 

— Dlaczego pan pyta? 
— Bo wypadła z wagonu. 
— Na Boga! Niech pan za­

trzyma pociąg! Ona ma przy 
sobie mój bilet! 

OBUDZENIE! 
*— Czy wierzysz w sny? 

Co to oznacza, jeżeli żonaty 
mężczyzna śni, że jest kawale­
rem? 

— Rozczarowanie po obu­
dzeniu. 

PODARUNEK. 
— śniło ml się dzisiaj w no 

ty, że wujek darował mi 100 
złotych. 

— Tak? To dużo, ale mo-
tesz Je zatrzymać. 

W SKLEPIE. 
Chłopczyk: — Proszę mi 

nać mieszanych cukierków za 
pięć groszy. 

Kupiec: — Masz tu dwa cu­
kierki. Zmieszać możesz je 
sam. 

M I O D O W Y M I E S I Ą C . 
Sędzia: — To niesłychane! 

Oskarżony jest zaledwie dwa 
tygodnie po ślubie, a już po­
grzebaczem ciężko pokaleczył 
swą młodą żonę. Sąd skazał 
oskarżonego na miesiąc wię­
zienia. 

Oskarżony: — Panie sędzio 
czy to nie okrutnie przerywać 
tak niespodzianie nasz miodo­
wy miesiąc? 

S Z T U K A . 

Mączek jest kelnerem w 
pierwszorzędnej restauracji 
Pewnego dnia woła go szef. 

— Dlaczego pan przycho­
dzi nieogolony? Pan już od ty­
godnia się nie golił! 

— Pozostawiam sobie za­
rost, panie dyrektorze. 

— Niemam nic przeciwko 
temu. aby pan zapuścił brodę. 
Ale niech to się dzieje w domu 
poza służbą. Tu pan musi przy­
chodzić zawsze ogolony. 

Pasażerowie, odbywający podróż wśród samotnych bezmia­
rów oceanu chętnie widzą stada delfinów, które wznoszą 
w monotonję urozmaicenie swemi figlarnemi ruchami, chwy­

tając odpadki kuchni okrętowej. 

Istnieje taki kraj, 
Zamach na znaczki pocztowe. 

•es 

Jest taki kraj na świecie, w 
którym nie wolno... 
zbierać znaczków pocztowych. 
Gdzież jest ten kraj przedziw­
ny? Jest to Rosja sowiecka... 

W poszukiwaniu nowych źró 
deł dochodu chwycił się bankru 
tujący skarb sowiecki ostatniej 
deski ratunku: zmonopolizował 
na swoją korzyść handel filateli 
styczny. Zbieranie znaczków 
pocztowych nie należy wpraw­
dzie w Rosji do zajęć, które trak 
towane są jako objawy kontrre 
wolucji, wszelkie jednak wy­
miany, kupno lub sprzedaż zna­
czków są surowo i 

bezwzględnie zakazane. 
Wszystkie tranzakcje tego 

rodzaju, zarówno wewnątrz pań 
stwa, jak i z zagranicą, odby­

wać się mogą wyłącznie za po­
średnictwem państwowego urzę 
du filatelistycznego, istniejące­
go w Moskwie, jako., .filja G. 
P. U. 

Urząd ten posiada prawo 
konfiskaty wszystkich zbiorów 
filatelistycznych, których właś­
ciciele nie stosują się do powyż 
szych przepisów. Równocześnie 
poczta sowiecka ma obowiązek 
niedoręczania adresatom { kiero 
wania do urzędu filatelistyczne 
go wszystkich listów zarówno 
w korespondencji wewnętrznej, 
jak 1 zagranicznej, które zawie­
rają znaczki pocztowe. 

Z tego wszystkiego nDe czer­
pie skarb sowiecki wielkich zy 
sków, lecz filatelistyka w Rosji 

przestała oczywiście istnieć. 

- X X -

DZIECKO. 
— Dlaczego pada deszcz ma 

teczko? 
— Aby ziemia stała się uro 

dzajna. 
— A po co w takim razie 

pada deszcz na ulicę? 

jRedaktor naczelny: Franciszek ProblŁ 

Oprócz oka i inne zmysły tak 
że podlegają złudzeniom, lecz tu 
taj powiedzieć można, że pow­
stają przeważnie 

na tle chorobliwych zmian 
w organizmie. Do podobnych 
złudzeń zmysłów zaliczają się 
halucynacje słuchu, polegające 
na słyszeniu dźwięków, szme­
rów, krzyków, ludzkiej mowy 

bez zewnętrznych przyczyn. 
Inni znowu anormalni ludzie 

prześladowani bywają nieprzy-
jemnemi dla siebie 

zapachami, 
choć zapachy te w rzeczywisto 
ści nie istnieją wcale. 

Chorobliwe zmiany organiz­
mu wyWołują złudzenia smaku. 
Chorym najlepsze lub słodkie 
wino niejednokrotnie wydaje się 
gorzkie. Jest to zjawisko, na któ 
re zwrócili już uwagę filozofo­
wie starożytności, a doprowa­
dziło Ich do błędnego wniosku, 
że nie można sobie w niczem u-
tworzyć bezwzględnego sądu o 
istocie rzeczy. 

Znamiennym przykładem jest 
złudzenie zmysłu dotyku, znane 
pod nazwą eksperymentu Ary­
stotelesa. Jeśli założymy trzeci 
palec ręki na wskazujący i tak 
złożonemi czubkami palców dct 
kniemy zapałki lub gałki chle­
ba, odbieramy złudzenie wraże 
nia, że dotykamy jednocześnie 
dwu zapałek lub dwu gałek z 
chleba. 

Pojęcia, uzyskane na pod­
stawie nawyku, prowadzą niekie 
dy i do złudzeń w oszacowaniu 
przedmiotów. 

Wszycy np. wiedzą, że korek 
jest materjałem bardzo lekkim. 
Jest wyrażeniem potocznem, że 
korek waży ,tyle co nic". Jeśli 
więc zadamy znienacka komu 
pytanie, co ważyć będzie kula 
korkowa o 

średnicy czterech metrów, 
odbieramy dość ciekawe odpo­
wiedzi w tym względzie. Więk­
szość ludzij szacuje wagę takiej 
kuli od 20 — 50 funtów, a w 
rzadkich wypadkach na jeden 
centnar. Tymczasem podobna 
kula waży zgórą dwieście cent­
narów i cztery konie miałyby 
trudność nielada z jej transpor­
tem. Przyzwyczajenie szacowa­
nia korka jako materjału nlesły 
chanie lekkiego prowadzi do po 
dobnych pomyłek. Stąd ludzie 
„pomysłowi" niejednokrotnie za 
bawiają się zakładami przy po­
dobnych okazjach mylnej świa­
domości faktów. 

każda dzielnica ma 36 
pocztowych automatów. 

Specjalny urzędnik w kaz« 
dzielnicy obchodzi raz na IT 
dzień automaty, napełniając r, 
nowemi znaczkami I 

zabiera pieniądze. , 
W jednej z dzielnic, u rz f l j 

obchodzący pewnego r ^ 
swój rejon ze zdziwieniem # 
uważył. że na granicy jegoJ> 
jonu ustawiono nowy auton» 
pocztowy, niczem nie różfl* 
cy się od pozostałych. P01^ 
waż oficjalnie nikt mie zawj 
domił urzędnika o ustawi^ 
37-go automatu, przeto J 
uważał on za potrzebne M J * 
się 

]ego opróżnieniem. 
W tydzień później, znów* 

baczywszy tajemniczy W 
mat, zaczął go oglądać. J*f, 
turalnie jest to automat sąsî  
niej dzielnicy, pomyślał ai» 
rykański urzędnik, a adnw 
stracja przypadkowo przelfff 
czyła nieco granice swego * 
jonu. 

Tłumaczenie takie byłoJj 
pełnie prawdopodobne i ^ 
koiło urzędnika poczty, jedo* 
wróciwszy do biura 

opowiedział o tem ko leg i 
Naczelnik oddziału poc# 

wego pragnął „dać naucwjf 
swemu koledze z sąsiedw 
dzielnicy wystosował urze* 
we pismo, zwracając uw« 
„na niedopatrzenie, które M 
wodowało naruszenie gra<* 
rejonu". 

Naturalnie upłynęło k i l ka -
godni zanim nadeszła chłód** 
odpowiedź, że „tutejszemu ' 
rzędowi nic nie jest wiadow 
by jakikolwiek automat zo** 
ustawiony". Wtedy oddział 9 

wfadomił o wszystkiem R ! ^ 
ny urząd pocztowy, a ten jj 
zesłał okólnik do wszys/ttt*; 
oddziałów filadelfijskich, zaP' 
tując, kto I dlaczego ustaw* 

nowy automat. 
Zanhn nadeszły wszysti£ 

odpowiedzi przeszło znów H 
ka miesięcy a automat pfg 
ten czas działał bez zarztfii 
choć pozornie nUkt się nim *ł 
opiekował. 

Wreszcie okazało się. że ^ 
den z oddziałów nic nie wiej 
tajemniczym, nadliczbowy^ 
automacie. 

Dopiero wtedy dyrekcja P 
czty zrozumiała, że jest w 
jakieś przestępstwo i 

zwróciła się do poIlcjL 
Oczywiście, już kilkodnio^ 

obserwacja policyjna odkry 
tajemnicę tak samodzielna 
automatu I doprowadziłaj 
aresztowania Jego włąściciflj 

Zatrzymano go wtedy, i* 
po zgaśnięciu latarni uliczny] 
opróżniał swój automat z P* 
nlędzy { napełniał znaczkani. 

Był to Saul Mc Reed. z$A 
dowy 

włamywacz amerykański. 
specjalista od okradania uin 
dów państwowych. 

Podczas Jednej z ostatt^. 
wypraw okradł on drukaffl 
pocztową i zagrabił o lb rzy^ 
ilość znaczków, nfe mogąc 1 
żaden sposób spieniężyć łun 
chwycił sfę genjalnej myśli j 
w samym środku Filadelfii, 
najmehliwszej ulicy us ta l i 
własny automat, który dzi*1 
łał znakomicie przez osî J 
miesięcy, zanim władze 
kryły podstęp. 

Odbito na własnej maszynie rotacyjnaL 
o/zy ulicy Zawadzkiej nr. X 

5 po prac 
Wieczorne rozrywki Łodzi. 
Teatr Miejski: — Artyści 
Teatr Kameralny: — Dr. Jul Ja Szabo 
Teatr Popularny: — Karol 1 Anna. 
Teatr Geyerowski: —i 
Cyrk: — Wielki program. Początek 

o godz. 8.30. _^ 
Miejska Oaieila Sztoki: • 
Apollo: Przedwiośnie. 
Pocz. seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 
Bajka: — Pasażerowie na gapa. 
Caslno: — Dama w szkarłacie. 
Czary: — Dalsze dzieje Tarzana. 
Pocz seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10. 
Corso: — Bohater puszczy. 
Pierwszy sean» 4-ta. ostatni P.30 
Capltol: — Z dnia na dzień. 
Grand-Klno: — Kobieta i pajac 
Luna: — Złote piekło. 
Mimoza: — Rapsodia weztarsfca, 

— J * X X 

Oświatowy: Golgota uczciwel 
blety. 

Pocz. seansów: o godz. 4. 6. 8 I ^ 
Odeon: — Na zgubne] drodze. 
Pocz seansów: o gnd* 4. 6, 8 I 
Pałace: — Zapomniane twarze. 
Raj: — Piekło domu poprawy. 
Resursa: — Córka rabina. 
Spółdzielnia: — Grzech Ingi. 
Wodewil: — Na zgubnej drodze. 
Pocz seansów: 4JO ftBO, 8.15, l°' 
Zachęta: — Ponad śnieg. 

Początek seansów o godzinie 4-** 

WINSZUJEMYj 
'Jutro: Leonardowi. 
Wschód słońca 6.37. 
Zachód — 16.03. 
Długość dnia 11.54. 
Ubyło dnia 7.29. 
Tydzień 45. 

Za wydawnictwo odpowiada: Władysław STYDULKOW»KI* 
Za redakcie ODDOWIADA* BABIM FSURMAEAKT 
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